
Cena za egzemplarz groszv.

n (IfM Cena za egzemplar t  15 g ro szy

GÓRNOŚLĄZAK
Plimo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie

sł.
Przez lud — dla ludul

Redakcja I Ądmlnlttracja: Katowice, iw. Stanitława 4
Telefon 1414 I 156 — P. K. O. Katowice 304540

Nr. 155 Katowice, piątek 8-so lipca 1932 r.

ZA OGŁOSZENIA
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gf» 

Na pierwszej stronie 80 groszy

lo O T

Bożek zagłady.
_ Nie można powiedzieć, aby Hitler 

miał praw o skarżyć się na brak rozgło­
su w świecie. Dokoła wodza narodo­
wego faszyzmu w Niemczech powstała 
cała literatura zarówno w jego ojczyźnie, 
jak poza jej granicami.

Piszą o nim jego wielbiciele; pisze o 
sobie on s a m ; piszą o nim wreszcie jego 
przeciwnicy i wrogowie. Czy jednak 
cele i dążenia obozu, który  on reprezen­
tuje, znane są nam dostatecznie? Czy 
znane są w tym stopniu, jaki powinien 
odpowiadać olbrzymiemu rozgłosowi 
jego imienia i nazw iska?

Niewątpliwie wszyscy wiedzą, jakie 
są cele Hitlera w dziedzinie polityki za­
granicznej: chęć odwetu za przegraną 
wojnę, żądza hegemonji nad światem, a 
przedewszystkiem dążność do zaboru 
ziem, w yrw anych  przed laty czternastu 
ze szponów pruskich. Oto punkty pro­
gramowe wypisane jak gdyby w legity­
macji partyjnej każdego wyznawcy Hi­
tlera. Punkty te, wszelako, jakkolwiek 
ważne i wysoce alarmujące, obejmują 
tylko cząstkę wojowniczego programu 
hitlerowców.

— Hitler — to  nie tylko uosobiona 
pochodnia wojującego, drapieżnego na­
cjonalizmu. Jest to także uosobiony 
sztandar ideologii a raczej wiary, mają­
cej sw e skrystalizowane a niepodlegające 
krytyce dogmaty w dziedzinie społecz 
neJ, rasowej, gospodarczej, duchowej.

. Gdybyśmy chcieli dla tej osobliwej 
y ,;ary wskazać wzór, istniejący w dzie­
łach ewolucji, musielibyśmy głęboko co- 
hiąć się w przeszłość. Cofnąć się aż poza 
Pfóg chrześcijaństwa, poza kolebkę Chry 
stusa. Hitler bowiem w swych poglą­
dach na własny naród, na jego misję w 
świecie, na jego wybranstw o i na jego 
szczególne, przez Boga aane, przywileje. 
Przypomina żywcem biblijną wiarę wy 
htanego narodu, odbitą w księgach S ta­
rego Testamentu.

Jak dla wodzów prastarego Izraela. 
°&niem i mieczem szerzących chwałę 
Jehowy, tak samo dla Hitlera i jego apo- 

ołów naród niemiecki jest narodem 
obranym  przez bóstwo; narodem, któ- 

powołanie polega na tem, 
a J’ ujarzmić lub wytępić wszystkie na- 
mr. y ■ s â^sze. przeklęte już przez to sa-

» ze śą i inne i obce.
y m 2V l p° d ° hna w yobr az ić  sobie do- 
sk<e? ,b*rdzie{ Pierwotne  i barbarzyń- 
r-tt ' 2y m ożna w y s t a w i ć  sobie dzik­
szy skok W p rzesz ło ść ?

7 a n e w n i f Cie o  Ca wfaśnie pierwotność
WDfVw na 2nie’ Hitlerowi o lbrzy­mi wpływ rią masy. Co wierni-

° " a h" ‘el?;lk 0 ‘" te i  i n i k r « s a -
nych ale .wywiera wPływ i „a sfery 
rzekomo ukształcone, podrywając je 
sw ą siłą haseł, swern wezwaniem do 
podwojenia wysiłków, uo bezwzgiydno- 
śc, działania, do ryzyka i hazardu.

Jak daleko, istotnie, idzie hitleryzm 
^  kierunku rozstrzygnięć radykalnych.
^ ‘dać z jednej z program ow ych mów 
jego wodza: „Jeśli zajdzie potrzeba —

Niemcom nie udało sie zrzucić 
odpowiedzialności za wywołanie wolny.

Lozanna. Nocne posiedzenie 6 państw 
zakończone. Herriot oświadczył na 
mem stanowczo, że nie podejmuje dys­
kusji na temat wysokości sumy globalnej 
wpłaty Niemiec, natomiast zażądał, aby 
na jutro rano przedstawiono mu teksty 
proponowanych umów, a skoro zaapro­
buje ich treść polityczną, dopiero wów­
czas podejmie dyskusję na temat wyso­
kości sumy.

Jest to ważne i zręczne taktycznie 
posunięcie Herriota, dzięki niemu nawet 
w razie nieporozumienia, lub rozbicia się 
konferencji nikt nie mógłby oskarżać 
Francji, że zerwała ją dla takiej, lub innej

ilości miljonów. W ten sposób porozu­
mienie i uzgodnienie polityczne posta 
wionę zostało  na pierwsze miejsce.

Jak się dowiadujemy, w sprawie ska 
sowania odpowiedzialności Niemiec za 
wywołanie wojny, utrwala się coraz bar­
dziej zdecydowany pogląd odrzucenia te, 
pretensji niemieckiej

W  Am eryce zwątpili już w  konferencję 
lozańską.

Nowy Jork. P rasa  podaje z Wa 
szyngtonu sensacyjną wiadomość, że 
departament stanu godzi się na odroczę 

i nie konferencji rozbrojeniowej, gdyż

Marsz. Piłsudski wyjechał na wypoczynek
Warszawa. W czoraj rano wyjechał 

na kilkutygodniowy urlop wypoczynko­
wy Marszałek Piłsudski. Pan Marszałek 
spędzi urlop w swej osadzie wojskowej w 
Pikieliszkach, dokąd już w sobotę ubie­
głą wyjechała p. Marszałkowa. Panu 
Marszałkowi towarzyszy adjutant mjr. 
Butler. Na dworcu żegnali P. Marszałka

Premier P rystor, min. Kiihn, wicemm. 
gen. Fabrycy, szef sztabu głównego gen. 
Gąsiorowski, szef gabinetu G. I. S. Z. płk. 
dypl. W artha, szef referatu personalnego 
ppłk. Sobolta, szef gabinetu ministra mjr. 
dypl. Sokołowski, szef oddz. II sztabu 
płk. dypl. Furgalski i inni.

Wielki pisarz polski nie żyje!
Zgon Józefa W eyssenhoffa.

Warszawa. W czoraj o godzinie 9-ei 
vdeczorem, po kilkunastodniowej choro­
bie, nie odzyskaw szy przez cały dzień 
przytomności, ś. p. Józef Weyssenhof 
znakomity pisarz polski, zamknął oczv 
na wieki.

Z powodu śmierci Józefa W eyssen­
hoffa, p. minister W. R. i U. P. Jędrzeje- 
wicz przesłał na ręce syna prof. Jana 
Weyssenhoffa depeszę treści następują 
cej:

„Na ręce Szan. Pana Profesora prze­
syłam dla całej rodziny wyrazy najgłęb­
szego współczucia i najszczerszego żalu 
z powodu zgonu ojca Jego, Józefa W eys­

senhoffa, znakomitego pisarza, mistrza 
prozy polskiej, niezrównanego wyrazi­
ciela czaru naszej ziemi.

*
Józef Weyssenhoff urodził się w roku 

1860. Był wnukiem generała napoleoń­
skiego Jana Weyssenhoffa. Po ukończe­
niu IV gimnazjum w W arszawie wstą­
pił na wydział prawny uniwersytetu w 
Dorpacie.

Przed 3 miesiącami Weyssenhoff 
otrzymał nagrodę literacką m. st. W ar­
szawy za całokształt swej działalności 
pisarskiej.

rzekł on — stracenia, dla celów popra­
wienia rasy germańskiej, pół miliona 
niemowląt,to nie zawahamy się ani chwili 
przed wydaniem nawet tak krwawego 
wyroku".

Hitler, jak głosi jego doktryna jest 
fanatykiem wiary w potęgę i wyższość 
tvpu nortyckiego. Aby typowi temu za­
pewnić przewagę j władztwo nad świa­
tem, gotów jest cywilizację dotychcza­
sową, wraz z jej gospodarką, prawem 
i religją, pogrążyć w potopie krwi.

Przeciw  kultowi Chrystusa głosi on 
kuh starych, pogajskich bogów germań­
skich, zapożyczając dla nich piorunowe­
go płaszcza od biblijnego Jehowy z groź­
nej góry Synai. Walka partyj staje się 
walką bogów.

Paradoksem  tego wskrzeszonego 
barbarzyństwa jest to, że zapożyczając 
się u żydowskiego Jehowy i jego zbroj­
nego arsenału, głosi ono jednocześnie 

wojnę świętą" przeciw Żydom, poprzy-

sięgając im śmiertelną nienawiść i nie­
ubłaganą zagładę. Ale walcząc z Żyda- 
n i, Hitler w niemniejszy popada konflikt 
i z.chrześcijaństwem, a więc i z katoli­
cyzmem.

W atykan, który dość obojętnie spo­
glądał na ruch hitleiowski, dopóki ten 
propagował rewizję granic państwo­
wych, nie może zacnow ywać obojętno­
ści nadal, gdy Hitler jął przeprowadzać 
rewizję bogów, strącając jednych, a 
wskrzeszając drugich Świadectwem 
alarmu, jaki ogarnia Kościół katolicki na 
w ’dok coraz nowycn podbojów Hitlera 
w Niemczech, jest zaniepokojony ton 
prasy katolickiej w caiej Europie.

— Niebezpieczeństwo Hitlera, wielkie 
w dziedzinie politycznej — dzwoni na 
a arm jeden z organów tej p rasy  — bo­
daj czy nie większe jest w  dziedzinie 
kultury i ducha. Tamtej grozi wstrząś- 
nieniami i wojnami, A tej — zupełna za­
gładą. A. L.

jak twierdzą — nie widzi żadnego wyj­
ścia, któreby pozwoliło uniknąć załama­
nia się konferencji i urzeczywistnienie 
planu Hoovera.

Delegacja amerykańska po odrocze­
niu konferencji wyjechać ma do W a ­
szyngtonu. W  ciągu dnia wczorajszego 
delegat amerykański Gibson kilkakrot­
nie rozrpawiał telefonicznie ze Stimso- 
nem i przedstawił mu dokładnie stan i 
nastroje na konferencji rozbrojeniowej.

W zruszający hołd katolików dla legata 
papieskiego w  Londynie.

Londyn. Legat papieski na kongres 
eucharystyczny w Dublinie ks. kardynał 
Lauri, który  od poniedziałku bawił nie­
oficjalnie w Londynie, odjechał do Rzy­
mu. Na dworcu zebrało się około 300 
osób. W chwili, gdy kardynał Lauri 
szedł ku swemu wagonowi, tłum na p e ­
ronie ukląkł, poczem kardynał udzielił 
błogosławieństwa. Następnie zgroma­
dzeni odśpiewali hymn kościelny. W  
chwili odjazdu pociągu wznoszono entu­
zjastyczne okrzyki na cześć Ojca Świę­
tego i kardynała Lauri. Ta spontanicz­
na demonstracja katolicka w Londynie 
wyw ołała wielkie wrażenie.

N ow y rząd w  Jugosławji.
Białogród. „Vreme“, omawiając zmianę 

gabinetu w Jugosławji. podkreśla w arty­
kule  ̂wstępnym, że zarówno osoba premie­
ra Srskica, jak i nowego ministra spraw 
zagranicznych Jevtica są gwarancją, że tak 
wewnętrzna, jak i zagraniczna polityka Ju­
gosławii nie ulegnie żadnej zmianie. Jest to 
zresztą jedyny, jak dotychczas, komentarz 
w prasie jugosłowiańskiej na temat zmiany, 
gabinetu.

Flota handlowa polska pow iększyła
się o nową jednostkę.

Gdynia. Wczoraj po południu odbyło 
się w porcie poświęcenie nowozbudowa- 
nego dla Polskiego Towarzystwa Okrę­
towego statku „Lwów" w obecności wi­
ceministra skarbu Starzyńskiego, dyrek­
tora departamentu morskiego Hilchena, 
dyrektora depart. Nowaka, dyr. urzędu 
morskiego inż. Łęgowskiego, przedstawi­
ciela floty wojennej komandora Filanowi- 
cza, dyrektora  Instytutu Eksp. Turskiego 
i konsulów: francuskiego, norweskiego, 
estońskiego, szwedzkiego, wielkobrytań- 
skiego i duńskiego, dyrekcji Dnji Żeglu­
gi, władz miejscowych i gości. Statek 
, Lw ów " będzie kursował na linji regu­
larnej Gdynia — Hull, co tydzień. Dziś 
statek „Lwów " udaje się w pierwszą po­
dróż z ładunkiem drzewa i artykułów 
spożywszych do Hull.

Gdzie są lotnicy am erykańscy?
Warszawa. Lotnicy amerykańscy, któ­

rzy w sensacyjnym locie z Ameryki wylą­
dowali wczoraj w Berlinie, skąd o godz. 9 
wieczorem wyruszyli w dalszą drogę na 
Moskwę w swym raidzie naokoło świata, 
zaginęli gdzieś po drodze, a przynajmniej 
do wczoraj w nocy nie było o nich żadnej 
wiadomości.



Robotnik polski w Belgii prace swa 
wykuł sobie chlubne imię-
Najwyższe uznanie króla, królowej ! rządu dla naszych robotników.

m iarodajnych panuje opinia, że należało­
by z biegiem czasu zastąpić w ydalanych 
dziś obcokrajow ców  tylko Polakami. Na­
strój ten może mieć pewne znaczenie dla 
dalszej emigracji robotników polskich do 
Beigji. Ciekawym jest, że naw et mimo

obecnego kryzysu, zdarzają się wypadki, 
że kopalnie belgijskie na pow stałe w a- 
kansy angażują Polaków . I tak w  jednej 
z kopalń Limburskich zaangażowano nie­
daw no k ilkodaięsjet#  robotników pol­
skich

Sam d la  s ie b ie  zam ów ił p ogrzeb .
Częstochowa. Wczoraj nad ranem do 

Częstochowy przybył 60-letni Józef Wo­
licki, obywatel ziemski z powiatu łowickie­
go i spędziwszy resztę nocy w hotelu ..Po­
lonia" udał się na Jasną Górę. Po wysłu­
chaniu nabożeństwa Wolicki poszedł do 
zakładu pogrzebowego nie ujawniając swo­
jego nazwiska zamówił trumnę i pogrzeb 
dla tragicznie zmarłego przed kilku godzi­

nami Józefa Wolickiego. Po załatwieniu 
tych przedśmiertnych czynności powrócił 
do hotelu i zamknąwszy się w swem poko­
ju strzałem w usta odebrał sobie życie, 
niektórych wypadkach przybywa z pomocą 
także straż pożarna z Polski. Przy pożarze 
we wsi nadgranicznej Napierki, w powiecie 
niborskim, czynne były aż 4 straże pożarne 
z Polski.

Król belgijski, rozm awiając przed kil­
ku dniami z żoną posła polskiego w Bruk­
seli. p. Jackow skiego, poruszył spraw ę 
robotników polskich, zatrudnionych w 
Beigji. Król w yrażał się z najw yższem  
uznaniem  o zaletach naszych robotników, 
k tórych obserw uje często  podczas od­
wiedzin sw ych kopalń i zakładów  prze­
m ysłow ych. Król A lbert I podkreślił w 
rozmowie z p. m inistrow ą Jackow ską 
zachow anie się i współżycie robotników 
polskich w  warunkach normalnych, jak 
rów nież w  w ypadkach jakiegoś nieszczę­
ścia. Zw iedzając parokrotnie kopalnie 
bezpośrednio po katastrofie, król miał 
możność, jak mówił, przekonać się o go­
dności i harcie robotników polskich. — 
W  końcu rozm ow y król zaznaczył, że ro­
botnicy polscy są „dobrze wychow ani i 
bardzo rycerscy".

P ow yższa opinja króla belgijskiego 
jest poniekąd powtórzeniem  w yrazów  
uznania dla robotnika polskiego, jakie 
król Albert I w ypow iedział w obecności 
korpusu dyplom atycznego przed dwoma 
laty  podczas składania mu życzeń przez 
posła R. P . z powodu stulecia niepodle­
głości Beigji. Należy podkreślić, że ró­
wnież królow a belgijska ; m inister pracy 
i opieki społecznej, p. Heym ans, wielo­
krotnie podkreślali zalety  polskich robot­
ników.

W obec tego, że robotnicy polscy są 
bezwzględnie najlepszymi robotnikami z 
pośród w szystkich obcokarjow ców  pra­
cujących w Beigji, w tam tejszych sferach 

 o-------

Ostatnia kronika.
Katastrofa samochodowa na szosie 

Łaziska Górne — Zawiść.
Pszczyna. Na szosie pow iatow ej pro 

w adzącej z Łazisk Górnych do Zawiści 
sam ochód półciężarow y firm y Osadnik 
najechał na furm ankę W ilhelma Knopa, 
skutkiem  czego furmanką została zupeł­
nie rozbita, zaś woźnica Wilhelm Knop 
odniósł tak silne obrażenia, że w dro­
dze do szpitala zmarł. Znajdujący się na 
furm ance drugi osobnik rów nież odniósł 
ciężkie obrażenia. D otychczas nie usta­
lono, kto ponosi winę w  wypadku. (1)

Katowicka Spółka Akcyjna bezprawnie 
wprowadza świętówki dla urzędników.

Katowice. Katowicka Spółka Akcyj­
na zapow iedziała obecnie wprowadze­
nie św iętów ek dla urzędników i to 3 razy 
w tygodniu. Poniew aż postępow anie to

Biada potwarcom!
Opowieść wzruszająca.

Nie tajno nikomu, ile to złego w yko­
nuje ręka człow ieka. K rw aw e wojny, 
zabójstw a pojedyńcze, kradzieże, uciski, 
przem oc i inne straszne zbrodnie są dzie­
łem  tej ręki, k tórą Bóg stw orzył na to, 
aby się zatrudniała szlachetną pracą i z 
miłością w yciągała do ludzi.

W szakże bardzo rzadko zastanaw ia­
m y się nad tern, że i językiem  można 
wiele złego w yrządzić bliźniemu, ow ­
szem że jego ciosy byw ają  straszniejsze 
i bardziej m ordercze, niż ciosy, zadane 
ręką. Cóż pospolitszego między ludźmi, 
jak mówić źle o  drugich, jak wzajemnie 
się czernić, jak miotać potw arze na nie­
winnych, k tórych to pobudką jest ukry ta  
złość, albo lekkomyślność.

Czyniąc to, jesteśm y spokojni na su­
mieniu, jakbyśm y nie popełniali nic złe­
go, a  jednak jakże często  nasza nieroz­
tropna m owa zadaje k rw aw e ciosy bliź- 
irem u, jak często jedno nasze niegodzi­
w e słow o spraw ia u tra tę  sław y i żyo;a. 
Tc też kara  Boża wisi nad po tw arcą 
i wcześniej czy  później publicznie czy 
skrycie, zaw sze go dotknąć musi.

Na udowodnienie tego, posłuchajcie 
łiistorji, k tó ra  jakkolwiek działa się już

jest sprzeczne z odnośnemi przepisami 
demobiljzacyjnemi, związki urzędników 
postanow iły staw ić silny opór przeciwko 
tym zamierzeniom. Spraw a ta  w św iet.e 
specjalnej polityki personalnej, jaką pro­
wadzi Katowicka Spółka Akcyjna, która 
dotąd nie zredukowała ani jednego w yż­
szego urzędnika, natomiast zwolniła cały 
szereg Polaków z podrzędnych stano- 
wist, jest jednym więcej dowodem sto­
sowania polityki zadrażnień, celem utrzy 
mywania fermentu w masach.

Dodatkowy pociąg do W isły.
Katowice. Z powodu wzm ożenia się 

ruchu w ycieczkow ego do W isły, uru­
chamia dyrekcja katow icka w  niedziele 
i św ięta w okresie od 10. 7. do 18. 9. 
w łącznie, dodatkow y pociąg w yciecz­
kow y z Katowic do W isły  i z powrotem  
przez O rzesze — Chybie wg. następu­
jącego rozkładu jazdy: Katowice odj.
5.50, W isła przyj. 8,32, pow rotny pociąg 
W isła odj. 20,22, Katowice przyj. 23,05. 
Pociąg ten prowadź] w agony II i 111 kl. 
wprost do W isły i służy do odciążenia 
planowego pociągu Nr. 811, odchodzące­
go z Katowic o g. 5,50. (f)

Dziecko zmiażdżone przez tramwaj.
Onegdai na ul. Niedurnego w Nowym 

Bytomiu pod tramwaj, idący z Chebzia do 
Nowej Wsi, wpadła 4-letnia Linda Bromer. 
Dziecko szło z matką, a widząc nadjeżdża­
jący tramwaj, wyńwało się z rąk matki, i 
usiłowało przebiec przez tor tramwajowy, 
lecz się potknęło i upadło na szyny. Tram­
waj przejechał dziecko przez piersi, miaż­
dżąc mu klatkę piersiową, (ś)

W ycieczka powstańców.
W niedzielę 10 lipca odbędzie się wy­

cieczka do lasu pod Józefką. Zbiórka grupy 
iak i koła oraz grupy W. Piekar jak i za­
proszonych towarzystw o godz. 13,30 przed 
lokalem p. Sprusia. (ś)

dawno, w szakże jest pew ną i bardzo po­
uczającą, szczególnie dla kobiet.

Było to w czasach bardzo dawnych, 
kiedy jeszcze chrześcijańscy rycerze, 
chodzili na wojny krzyżow e, to jest w al­
czyli o  św iętą ziemię, k tórą Turek był 
zagarnął w posiadanie. W ojny te były 
krw aw e i ciągnęły się bez końca.

W ów czas to w pewnem mieście w ło­
skie mmieszkała uboga wdow a, pędząc 
życie bardzo tw arde i zupełnie osam ot­
nione. Całym  jej skarbem , pociechą 
i szczęściem  by ła  jedynaczka, córka  Ma- 
rja. k tó ra  obok nadzw yczajnej piękności, 
posiadała niepospolite zalety rozumu 
i serca.

Kobiety te nie były  początkowo ubo­
gie. Pochodziły one z w ysokiego rodu 
i posiadały ogromne dobra w ziemi i pie­
niądzach; ale że były to czasy niespo­
kojne i m iasto podzieliło się na rozmaite 
partje, pow stały  stąd  zamieszki, które 
ogromne klęski sprow adziły  na tę mo­
żną rodzinę.

Jedni z jej członków  zginęli na wojnie, 
inni w rozruchach dom owych, inni padli 
ofiarą zemsty, tak, że z całego domu zo­
sta ły  tylko dwie kobiety, doprowadzone 
do ostatecznej nędzy.

M ożna więc sobie w yobrazić, jak, 
sm utne życie pędziły te biedne istoty. 
W  sercu  ich panow ała żałoba, w  chatce

Na wieczny sen.
Grupa m iejscow a Związku P o w stań ców  Ś lą ­

skich w W ielkiej D ąb rów ce została  doiknięta  
bolesną stratą przez śm ierć b. uczestn ika po­
w stań śląsk ich  i długoletniego skarbnika grupy  
m iejscow ej kolejarza śp. Józefa M a c  h u r y . 
Zm arły w raz z jego, przed 3 m iesiącam i zm ar­
łym , ojcem  i trzem a braćm i brał czyn n y  udział 
w e w szy stk ich  trzech pow staniach śląskich . Za 
w yb itn e  zasługi jakie poniósł zm arły w cza s ie  
walk o  W olność Ziemi Ś ląsk iej zosta ł odzna­
czon y  „K rzyżem  na Śląsk iej W stęd ze  W alecz­
ności i Zasługi" i „G w iazdą G órnośląską". N ie­
boszczyk  pomimo sw y ch  ob ow iązków  służbo­
w ych  jako kolfcjarz w y k o n y w a ł z  przykładem  
dia innych gorliw ie  sw e  obow iązki, jako długo­
letni członek  Zarządu grupy m iejscow ej Zw. 
P o w st. Śl.

Niechaj ta Ziemia Ś ląska, którą on tak bar­
dzo pokochał za  nią w a lc zy ł i sw e  zdrow ie z ło ­
ż y ł na ołtarzu o jczy zn y , lekką Mu będzie.

P ozosta łej w nieutulonym  sm utku w d ow ie i 
rodzinie sk ładam y nasze  gorące w spółczucie. 
P ogrzeb  odbędzie  s ię  w  sobotę, dnia 9 lipca 
1932 r. o godz. 8-m ej rano z domu ża łob y  P lac  
Pom nika.

U prasza s ię  sąsiedn ie grupy o w z ięc ie  udzia­
łu ze  sw em i delegacjam i w pogrzeb ie .

Marnie skończył życie.
5 bm. wypadł z okna mieszkania poło­

żonego na II p. w Mikołowie przy ul. Lom­
py 5, zawodowy włóczęga i pijak 57 letni 
Piwoń Tmasz i doznał poważnych obrażeń 
ciała. Odstawiono go do Zakładu św. Józe­
fa w Mikołowie, gdzie jednak na skutek 
odniesionych obrażeń zmarł. Wymieniony 
krytycznego dnia po zażyciu większej ilości 
spirytusu skażonego Jbył zupełnie pijanym 
i najprawdopodobniej przez nieostrożność 
pochylił się w oknie i wypadł na bruk. (p)

Groźny żyw ioł prześladuje ludzi.
W domu mieszkalnym, należącym do 

Glżycha Matuli zam. w Wielkich Górkach 
wybuchł pożar i zniszczył doszczętnie do- 
mek i wewnętrzne urządzenia lokatorów 
Juchy Franciszka i Herriingowej Karoliny.

niedostatek, a obok tego drżały  ustaw i­
cznie z obaw y nowych prześladow ań, 
które lada chwilę mogły spaść na ich 
głowy. O przyjaciołach i mowy nie było, 
bc w szyscy  ich odbiegli w nieszczęściu, 
jak to zw yczajnie dzieje się na świecie.

W szakże i m atka i córka m iały dusze 
wzniosłe, które nie dają się złam ać cier­
pieniem. Mając silną wiarę, nie rozpa­
czały nad zmianą swojego losu, ale mę- 
żrJe się poddaw ały woli Bożej i szukały 
ulgi dla siebie w  modlitwie, a chleba w 
ustaw icznej pracy. Zwyczajnie chodziły 
do kościoła bardzo rano, aby nie poka­
zyw ać się na ulicy, a potem brały  się do 
szycia, które stanow iło jedyny ich spo­
sób utrzym ania. Obok tego młoda M arja 
kształciła ustaw icznie swój um ysł przez 
czytanie pożytecznych k s :ążek, w czem 
jej pom agała matka, jako osoba grunto­
wnie oświecona.

Tak więc cicho i jednostajnie płynęło 
życie biednych kobiet. Z czasem  jednak 
ucichły zamieszki polit. w kraju, co im 
pozwoliło nareszcie odetchnąć sw obod­
niej i śmiało pokazyw ać się ludziom.

Los ich przeto  znacznie się zmienił, 
bo choć nie odzyskały  zrabow anych so­
bie dostatków , to  przynajmniej m iały już 
spokój i nie dręczyły  się ciągłą obawą 
o życie.

Tym czasem  w  życiu M arji zaszła 
okoliczność, k tó ra  w yw arła  stanow czy

TELEGRAMY.
Ks. biskup Gall ustępuje ze sw ego  

stanowiska.
Rzym. W  kołach w atykańskich ro­

zeszła  się wiadom ość o ustąpieniu bisk. 
Galla ze stanow iska biskupa polowego 
W. P . Podobno ustąpienie biskupa Galia 
z tego stanow iska zgłoszone zostało 
przed miesiącem w W arszaw ie i p rze ­
słane było do W atykanu celem  form al­
nego załatw ienia. Chociaż pewne koła 
czyniły s ta ra n ia w  kierunku cofnięcia re ­
zygnacji biskupa Galla, decydujące 
czynniki w atykańskie zatw ierdziły  jed­
nakowoż ustąpienie.

Jak  wiadomo, biskup Gall jest gene­
ralnym  wikarjuszem  archidiecezji w ar­
szaw skiej. R ezygnacja dostojnika Ko­
ścioła dotyczy w ięc tylko stanow iska 
biskupa polowego W. P . Biskup Gall 
p rzebyw ał niedawno w  Rzymie.

Gravina m ówi.
Królewiec. „Tilsiter Allg. Ztg.“ za­

mieszcza w yw iad sw ego przedstaw iciela 
z hr. Graviną. W ysoki kom isarz odmó­
wił udzielenia interw iew u na tem aty po­
lityczne, tłum acząc sw oją ostrożność do 
świadczeniem, jakie miał w  spraw ie rze ­
komego w yw iadu z korespondentem  
„Daily Express". N iezrażony tern, przed­
stawiciel „Tilsiter Allg. Zeitung" zw rócił 
się do pewnej osoby bardzo blisko stoją­
cej hr. Graviny, k tó ra  u d zieliła  m u żąda  
nych wyjaśnień. Osoba ta uważa spra­
w ę Westerplatte za „kwestję rozdmu­
chaną w celach sensacji i za najmniej w a­
żny problem Gdańska". Co się tyczy  
konkurencji Gdyni, to osoba ta nie widzi 
pod tym względem niebezpieczeństwa 
dia Gdańska. Natomiast szkodliwym dla 
Gdańska jest bojkot gospodarczy, jaki 
Polska stosuje wobec wolnego miasta.

Szkoda wynosi 4.000 zł. W akcji ratunkowej 
brała udział straż pożarna z Grodźca i Swię 
toszówki. Przyczyna pożaru była wadliwa 
budowa komina. --

Strzela! do kota a trafił człowieka.
W  podwórzu przy ul. Zamkowej-50 

w Katowicach w czasie strzelania z 
strzelby myśliwskiej do kota, postrzeloną 
została przez 45-letniego Nygę Pawła, 
zam. tam, bawiąca się na trawniku 14-let- 
nla Szostkówna Elżbieta. Szostków nej, 
ugodzonej w pierś, kilka ziarnek śrutu 
utkwiło w płucach. Odstawiono ją do 
szpitala miejskiego w Katowicach, gdzie 
pozostała pod opieką lekarską. W edług 
orzeczenia lekarza szpitala miejskiego, 
niebezpieczeństw a życia nie zagraża. 
Nygę przytrzym ano '■ strzelbę zakw estjo  
ncwaoo.

igpsza

w pływ  na jej losy . M łoda i piękna, mimo 
swojego ubóstw a zw racała  pow szechną 
uwagę na siebie; ale szczególnie rozmi­
łował się w niej pewien młodzieniec, któ­
ry  podobnie jak ona, przechodził ciężkie 
koleje. M łodzieniec ten nazyw ał się Ro­
bert. Był on dobry, piękny, szlachetny 
i jak M arja równie nieszczęśliwy. Ojciec 
jego zginął w czasie rozruchów  ludo­
wych, rodzina poszła na wygnanie, m a­
jątki rozszarpano, a Robert ujrzał się 
sam  na świecie, bo nieprzyjaciele jego 
ojca wszędzie staw iali mu przeszkody. 
P rzez  ustawiczne zabiegi i k łam stw a 
wmówili oni w króla, że Robert jest 
człowiekiem niebezpiecznym  i doprow a­
dzili do tego, że król nie chciał go przy­
jąć do liczby swoich rycerzy . Mógł za­
pewne R obert obrać sobie jaki inny za­
wód, ale w  ow ym  czasie uw ażano za 
hańbę, aby syn znakomitego rodu trud­
nił się czem  innem oprócz wojennego 
rzemiosła. T ak  więc trudno było bied­
nemu młodzieńcowi znaleść dla siebie 
odpowiednią drogę, Chociaż nie brakło 
mu ani talentów , ani też dobrych chęci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Piątek

8
5w. Elżbiety królów .

w dow y.
Błg. Eugeniusza III.,

papieża.
5W . Kiliana, biskupa 

m ęczennika.

Kalendarz słow iański: C hw alim ir.
Jutro sobota, 9 lipca: Św . W eroniki

z Giuljano, dziew icy .
*

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.44; o godz. 19,53 
K s i ę ż y c a o  godz. 8,49; o godz. 22,15.

Z historii śląskie!.
8 lipca. 1015. B olesław  C h ro b ry  s ta ­

nął obozem  nad  rzek ą  O drą . —  1288, 
M iasteczko  B ralin  w  pow iecie sycow - 
skim , znajduje się na p rasta rem , histo- 
ry czn em  m iejscu, bu już biskup w ro ­
cław sk i T om asz II. w spom ina o Jan  e, 
plebanie bralińsk lm . —  1339. K lasztor 
P an ien  D om inikanek w  R acibo rzu  kupił 
w ieś U ciszków  w  kozielskiem  od Kon­
rad a  w  R ogach . —  1669. Król Jan  II K a­
zim ierz polski po złożeniu  ko ro n y  w  r. 
1668, odw iedził G łogów ek. —  1681. P o  
ustan iu  z a raz y  w  Opolu, na rozkaz m a­
g istra tu , w y ru sz y ła  p rocesja  z księżm i 
na  w ozach  do M atki B oskiej do P iek a r 
W  roku 1931 m inęło od  tego czasu  250 
lat. —  1913. W e w to rek  k onsek row ał 
b iskup su fragan  A ugustin now y kościół 
w  Z ębow icach  w  pow iecie  oleskim .

*

W  roku: 1820— 26. W  ty ch  latach  w 
Z iem ięcicach był p roboszczem  ks. Aloj­
zy  Jan  Nep.*Fiecek. — 1822. W odzisław  
zo sta ł zn iszczony p rzez pożar. Spaliło 
się 132 d om ów ; kościół zo sta ł zru jno­
w a n y  tak . że nab o żeń stw a m usiano o d ­
p raw iać  w  kościele pom inoryckim . — 
1822. P o ż a r  zn iszczy ł P y sk o w ice . —  
1822. P o ż a r  w  R ybniku. —  1822. W  P a ­
w łow ie  koło R acibo rza  spaliło się 18 
g o sp o d arstw . —  1823. Kościół św . P io ­
tra i P a w ła  na  R y b ak ach  w  R aciborzu  
rozeb ran o . —  1823— 1832. W  tych  latach  
był biskupem  w ro c ław sk im  Em anuel 
Szym oński. Urodzony na zam ku w B rze 
źn icy  w  R aciborsk iem , z ojca rad cy  zie­
m iańskiego na pow iat raciborsk i. — 1823. 
Z w inięto  szko łę górn iczą  w T arn . G ó­
rach. L ekcy j udzielano p ry w a tn ie  aż do 
28 s ty czn ia  1839 r.

250-iecie oswobodzenia Wiednia przez 
Jana III Solbieskiego.

W  p rzy sz ły m  roku W iedeń, a z nim 
ś w ia t  ch rześc ijańsk i, obchodzić będz.e 
250-tą rocznicę osw obodzen ia W iednia 
od T u rk ó w  przez k ró la  polskiego Jan a  
III Sobieskiego. P oczesne m iejsce w  tej 
u ro czy sto śc i p rzy p ad a  siłą rzeczy  nam, 
Polakom , albow iem  250 la t tem u polski 
o ręż  pod w o d zą  polskiego k ró la  zad ecy ­
d o w ał o losach chrześc ijańsk ie j E uropy, 
k tó re j g roził za lew  p rzez  czerń  m aho- 
m etańską . W y d arzen ie  to s tanow i jedną 
z najp iękniejszych  k a rt bohatersk ich  
dziejów  naszej O jczyzny  na aren ie m ię­
d zynarodow ej.

W iedeń  czyni już p rzy g o to w an ia  do 
uczczenia tej w ielkiej roczn icy . N ależy 
się spodziew ać, że w sk rzeszo n a  P o lsk a  
w eźm ie ży w y  udział w u roczystościach , 
tak  ściśle zw iązan y ch  z naszem i dzie­
jami.

Z Cieszyńskiego.
Zmiany w  Związku Spółek Rolniczych.

C ieszyn. J a k  w iadom o, Z w iązek  Spó­
łek  R oln iczych  je s t zrzeszen iem  w sz y ­
stk ich  kas spółdzielczych, spó łek  sp o ży w  
czych  i p o k rew n y ch  spółdzielni rolni­
czych  na Ś ląsku  C ieszyńskim . N a czele 
Z w iązku  stoi jako p a tro n  d r. Kotas, poseł 
i no tariusz, jako  następ ca  ś. p. d r. Jan a  
M ichejdy. P rez e sem  ra d y  nadzorczej 
by ł po  śm ierci ś. p. ks. p ra ła ta  L ondzina 
ks. dziekan B udny  z M iędzyrzecza, k tó ry  
atoli n iedaw no z łoży ł te  godność z po­
w odu  podeszełgo  w ieku. Obecnie w y ­
b ran o  p rezesem  rad y  ks. dziekana G a­
łuszkę z S trum ienia, do tychczasow ego  
w icep atro n a  Z w iązku. P o  nim zosta ł 
w icepatronem  pose ł i d y re k to r  H alfar z 
C ieszyna, zaś członkiem  dyrekcji w  te ­
goż m iejsce inż. M achalica dy r. szkoły  
z M iędzyśw iecia. S erję  ty ch  p rzesu ­
nięć zam y k a kier. szk o ły  M irocha z Z a­
rzecza , k tó ry  w szedł do ra d y  nadzorczej 
w  m iejsce d y r. M achalicy. O dzia ła l­
ności Z w iązku Spó łek  napiszem y w k ró t­
ce obszern iej.

Posiedzenie w ydziału gminnego.
C ieszyn. D nia 27 cze rw c a  o b radow ał 

w y d z ia ł gm inny m iasta  C ieszy n a  pod 
p rzew odn ictw em  I. w iceb u rm istrza  p. 
G abrischa. D okonano najp ierw  w y b o ru  
komisji sportow ej, do k tó re j w eszli pp. 
Szuścik, S zuster, M arcinek, P uste ln ik , 
M achej i Apfel. U chw alono sp rzedać 
parcelę  p rzy  ul. S ienk iew icza w  rozm ia­
rze  1000 m. kw . „O piece nad m łodzieżą 
im. bł. M elchjora G rodzieck iego" (dla in­
te rn a tu  żeńskiego) p o ce n ie  50 g r za  m etr. 
R ów nież uchw alono p rzec iw k o  3 głosom  
socja listycznym  sp rzed ać  parce lę  na 
C ieńciałów ce (nad S ierocińcem ) T o w a­
rz y s tw u  „S okół“ pod budow ę sokolni : 
boiska w rozm iarze 4000 m. kw . po 50 gr. 
za m etr. P rzy ję to  też  d o d atk o w y  wnio 
sek  p. M acheja z klubu polskiego, by  
gm ina p rzy  rozpoczęciu  budow y sokolni 
d a ro w a ła  k w o tę  2000 zł, o siągn iętą  z 
sp rzed aży  parceli, na rzecz  sokolni. P a r ­
celę sąsiednią w rozm iarze  2000 m. kw . 
za reze rw o w an o  dla B ratn iej P om ocy  
S łu ch aczy  P . W . S. G. W ., k tó ra  zam ie­
rza  w  ciągu  trzech  lat p rzy s tąp ić  do bu ­
d o w y  domu akadem ickiego. R esztę  p a r­
cel na C ieńciałów ce uchw alono sp rzedać 
reflek tan tom  po 6 i 9 zł za m etr. Na po­
siedzeniu poufnem  zała tw iono  kilka 
sp raw  personalnych . P rzy ję to  jako no­
w ego u rzędn ika do m iejskiego urzędu  
m eldunkow ego p. Jaw orsk iego , a  jako 
posłańca dla b. gm iny B obrek  C ieńciałę. 
Z dniem  1 lipca br. o trzym ują  funkcjo­
nariusze m iejscy s ta ły  dodatek  kom unal­
ny w w ysokości 10 proc. dla żonatych , 
a 5 proc. dla n ieżonatych . S k ładkę em e­
ry ta ln ą  ustalono  na 8 proc. p o cząw szy  
od 1 m aja br.

A resztow anie dyrektora banku.
C ieszyn. W  poniedziałek, dnia 4 lipca 

br. a resz to w an o  d y re k to ra  B anku Kre­
d y to w eg o  p. S tań k a  w C ieszynie na sku­
tek  polecenia p rokurato rii. A resztow anie 
spow odow ało  w alne zebranie, k tó re  u- 
chw aliło  odnośny  ak t o skarżen ia  z po­
w odu p rzedk ładan ia  fa łszy w y ch  bilan­
sów  banku i z łą  gospodarkę. O prócz 
tego w alne zebran ie nie uchw aliło  abso­
lutorium  dla posła w C zechosłow acji p. 
Jungi, k tó ry  daw niej zasiad y w ał w  za­
rządzie banku, a w  osta tn im  czasie by ł 
p rezesem  ra d y  nadzorczej banku, jak

n a­

stań  banku, albow iem  niety lko , że nie 
pilnow ali, jak  g o sp o d aro w ał d y re k to r 
banku  p. S tanek , ale za razem  spow odo­
w ali w ykluczen ie z banku  ks. B rzuskę, 
ks. dziekana G ałuszkę, p o sła  p. P a la r-  
czy k a , d y r. B ogocza i 'dyr. N ohela za  to, 
że chcieli zrobić n a  czasie  p o rząd ek  w  
banku. X

Dar 3 Maja.
C ieszyn. K oła M. S. z ło ż y ły : (ciąg 

d alszy ) A leksandrow ice .35 zł, B ąków  
11,60 zł, C zechow ice III 160 zł, D ziedzi­
ce (II ra ta )  458,91 zł, Isk rz y czy n  10 zł, 
K oniaków  7,10 zł, K ostko w ice 23,50 zł, 
L andek  17,92 zł, M nisztw o  14,89 zł, 
M iędzyrzecze G órne 25,30 zł, M azańco- 
wice 20 zł, R oztrop ice 21,60 zł, U stroń 
257,34 zł, Zabłocie 19,65 zł, Z eb rzy d o w i­
ce  217,21 zł.

Dar na M acierz Szkolną.
C ieszyn. Z am iast w ieńca na trum nę 

n ieodżałow anego  kolegi ś. p. W alen tego  
Ju rak a , n auczycie la  szk. pow sz. im. Ad. 
M ickiew icza z łoży ło  grono nauczycieli 
szko ły  im. K onarsk iego  25 zł. Za po­
w yższe d a ry  sk ład a  serd eczn e  „B óg za ­
p łać!"  za rzą d  g łó w n y  M. S.

Czas letni w  M acierzy Szkolnej.
C ieszyn. Z arząd  g łó w n y  M acierzy  

Szkolnej donosi, że od 6 lipca do 12 s ie rp ­
nia b iuro  o tw a r te  będzie ty lk o  p rzed  po­
łudniem  od godz. 9— 12.

Festyn.
Bobrek. O chotn icza s tra ż  pożarna 

u rząd za  w  niedzielę, dnia 10 lipca o go­
dzinie 3 po południu fes ty n  w  parku  nad 
B obraw ką. Na fes ty n  za p rasz a  se rd e ­
cznie Szan . o b y w a te li  Zarząd.

pierw szorzędny, orzeźw iający napój jabłczany! 
W szędzie do nabycia, także szklankam i w firmie 

Otto Rasner, K atowice, Poprzeczna 4

rów nikow i szk o ły  K rzystkow i z M nisz- 
tw a, rolnikow i M acieiczkow i z M nisz- 
tw a  i S tecow i z U stronia, k tó rz y  pono­
szą rów nież pośredn ią w inę za obecny

Rady na lipiec.

w a S kaŻei,nia k rw i. w sk u tek  uk 4 szeń o- cacui Iftuy uauiU1^ CJ UtWUVU)
Nie Si? ' a tem  dość często , j r 5 w n je 2  członkom  ra d y  nadzorczej
w ad  u k a s f  ^ a ra .z Się nieP °koic» s d y  o- UCZy Cjelowi S zczu rkow i z C ieszyna, kie 

i • , nie zaw sze  n a s tępuje za-
\Z  t j f Z m ieis ce, w  k tó rem  ow ad 

u k ^ if ,  'nabrzm iew a i czerw ien i się —  i 
nabrzm ienie się ro z szerza , w ten czas po­
trzeb a  n a ty ch m iast z aw ezw ać  pom ocy 
lekarsk ie j. Zw ilżenie ukąszonego  m iejs­
ca salm iakiem  (zaraz  po ukąszeniu) 
zm niejsza św ierzb ien ie  i n iszczy  często  
jad.

U kąszenie żmii jest b ard zo  niebez­
pieczne. U kąszony pow inien n a ty ch ­
m iast pod w iązać  ranę z obu stron  m oc­
no sznurkiem , chustkam i, szelkam i albo 
czem kolw iek, co  się m a w' tej chw ili pod 
ręk ą , a b y  za tam o w ać  cy rk u lac ję  k rw i.

Prym icje w  Istebnej.
Istebna. Dzień 29 c z e rw c a  br. pozo­

stan ie  w szy stk im  parafianom  i sąsiadom
naszych  trzech  w iosek  n a  długie la ta  w 
pam ięci, bo w  tym  dniu znów  jeden
Istebnianin p rzy stąp ił do  o łta rza , by  o d ­
służyć p ie rw szą  M szę św . Już  w  p rzed ­
dzień u ro czy sto śc i w ieczo rem  kapela
S. M. P . p rz y w ita ła  ks. p ry m ic jan ta  J e ­
rzego  M arekw icę i gości p aru  dobrze 
w yćw iczonem i u tw orzam i m uzycznem u 
W  sam  dzień prym icji od  w czesnego  ra ­
na zaczę ły  n ap ły w ać potężne tłum y lud­
ności, jedni w prost do  dom u ks. p rym i­
cjan ta  inni do kościoła, skąd  po rannem  
nabożeństw ie w y ru sz y ła  o lb rzym ia p ro ­
cesja , w ijąc się, b y  wąż po d rożynach , 
m iędzy nieskoszonem i jeszcze łąkam i, co 
dodaw ało  jej u roku  i podnosiło  poboż­
ność. P o  p rzem ow ie do  rodziców , w y ­
pow iedzianej p rzez  ks. p roboszcza, po 
deklam acji s io stry , żegnającej ks. p rym i­
cjan ta , po udzieleniu m u przez  rodziców  
b ło g o sław ień stw a na no w ą drogę życia , 
w y ru sz y ła  p rocesja  z p ow ro tem  do ko ­
ścioła, gdzie p rzed  d rzw iam i pow ita ły  
dw ie dziew czynki M ały szó w n a i H ara- 
ty k ó w n a ks. p rym icjan ta . W  kościele 
w ygłosił podniosłe i do  se rc  p rzem aw ia­
jące kazanie ks. p ra ła t Tom anek, p ro fe­
so r z gim nazjum  m łod księdza, poczem  
nastąp iła  u ro c zy s ta  M sza św . w  licznej 
asyście , podczas k tó re j śp iew ał chó r 
kat. z C ieszyna. Popołudniu  baw ili k re ­
wni i goście zaproszen i na uczcie p rym i­
cyjnej, k tó ra  w  m iłym  i podniosłym  n a­
stro ju  p rzec iąg n ę ła  się p a rę  godzin. P o d ­
czas to as tó w  p ie rw szy  w zniósł zd row ie

■i

ks. p ry m ic jan ta  ks. p roboszcz, w sk azu ­
jąc, że już to  p ią ty  ksiądz z teg o  zak ą tk a  
pośw ięcił się służbie Bożej, ży cząc  mu, 
b y  jak  tw a rd ą  jes t g leba góralska, tak  
tw a rd ą  b y ła  i w o la  i dzielność w  p ra c y  
m łodego k a p ła n a ; ks. p ra ła t T om anek 
w zniósł to as t w  ręce  ro d z icó w  ks. p ry ­
ma cjan ta, dziękując w szy stk im  za  pom oc, 
by  u ro czy sto ść  p ry m icy jn a  W ypadła jak  
najśw ietniej, ks. p ry m ic jan t w zn iósł 
zdrow ie w szy stk ich  gości, w spom inając 
śp. ks. F r. M oronia, jako  sw eg o  k a te ­
ch e tę  w  szkole istebniańskiej. W  końcu 
ks. p roboszcz G rim  o d czy ta ł nadeszłe  
depesze i lis ty  z g ra tu lacjam i w  liczbie 
19. Życzeniem , b y  podobna u ro czy sto ść  
znow u skupiła w szy stk ich  w  najbliż­
szych  latach , żegnali goście gościnne 
rrmry szkolne, gdzie się u cz ta  p ry m icy j­
na o d b y w ała .

Podziękowanie.
Istebna. D nia 29 cz e rw c a  b. r. o d b y ły  

się w  Istebnej prym icje  ks. Je rzeg o  M a­
rchw icy . P o n iew aż  b. w ielu  p rz y c z y ­
niło  się do  tego, ż e b y  rzad k a  ta  u ro czy ­
sto ść  w y p a d ła  jak  najpiękniej, a b y  b y ła  
pom nożeniem  ch w ały  B oga i b y ła  zbu­
dow aniem  d la  w ie rn y ch  d la tego  poczu­
w am  się do b. m iłego obow iązku  z łożyć 
jak  najserdeczn ie jsze „B óg zap łać"  
w szystk im , k tó rzy  tak  w iele okazali nam  
życzliw ości. W  szczególności serdeczne 
podziękow anie sk ładam  ks. P ra ł .  T om an- 
kow i za  p rzy b y cie , w y g ło szen ie  p iękne­
go kazan ia  p rym icy jnego  o ra z  za  pod­
jęcie się funkcji p re s b y te ra -a s y s te n ta 1 
p rz y  o łta rzu . D alej dziękuję naszem u] 
kochanem u ks. P ra ła to w i i proboszczow i} 
E. G rim ow i, za  serdeczne s ło w a  które] 
to w arzy szy ć  mi będą n a  n o w y ch  ś c ie ż l  
kach  życia . D ziękuję tak że  ks. prof. C y-j 
narow i i ks. prof. C zornem u za  a sy s to ­
w anie, dalej ks. prof. Ja ro szk o w i, ks. 
prob. H anzlikow i z Jab łonkow a, ks. p rob. 
Kupce, ks. w ik arem u  G aloczow i.

P o d zięk o w an ie  rów nież  serd eczn e  
sk ładam  c ieszyńsk iem u  chórow i kościel­
nem u pod d y ry g en c ją  m ojego daw nego  
prof. Kiszy, k tó ry  to  m ięszany  ch ó r n a - ’ 
d e r udatn ie  odśp iew ał jed n ą  z p ięk n y ch ’ 
chociaż n o w szą  kom pozycję m szalną. 
Dziękuję szczególnie tak że  W ielm . P a ń ­
stw u  R adcom  M ałyszom  z Istebnej o raz  
ich zacnym  có reczkom  za  w y g ło szen ie | 
p ięknej okolicznościow ej (w łaśn ie w ’ 
tym  celu napisanej) deklam acji, P ań s tw u  
K ierow nikom  szk o ły  U rbaczkom , P a ń ­
s tw u  D oktorom  R yszkom . D alej dzię­
kuję P ań stw u  R ych łym , panom  w ójtom  
z Istebnej i Jaw o rzy n k i, paniom  K ubacz- 
ków nej i Helenie W ątro b ian ce , pani M o- 
raw cow ej.

B ard zo  jes t mi miło, że m ogę tu ta j 
w yszczegó ln ić  i z ło ży ć  podziękow anie 
tu te jszem u  Z w iązkow i N iew iast Katol. 
K ongregacji M ariańsk iej D ziew cząt, 
Z w iązkow i Śl. Katol. za  d a ry  i up iększe­
nie tak  procesji, jak  i nabożeństw a. S tów .1 
M łodz. Pol. pod k iero w n ic tw em  ks. p a tr. 
M am zera za  m uzykę, a  nie m niej i S tow . 
O chot. S tra ż y  P o ża rn e j za  pom oc i u- 
czestn ic tw o . W reszc ie , lecz bynajm niej 
nie na osta tn iem  m iejscu sk ładam  se rd e ­
czne „B óg zap łać"  w szystk im , k tó rz y  w  
jak ikolw iek sposób okazał] nam  ty le ż y ­
czliw ości, pom ocy i serca .

Neopresbyter.

U życie alkoholu w  w ięk szy ch  dozach 
jes t w  w yp ad k ach  ukąszen ia przez żm i­
ję —  uży tecznem . Z aleca się ruch, któ­
ry  pow oduje tran sp irac ję  (poty) i u lat­
nianie się jadu. Nie w szy stk ie  ukąszenia 
żmii są  tru jące, gdyż nie zaw sze  w zę­
bie żmii trucizna się znajduje ; od czasu 
do czasu  zap as jej się w y czerp u je .

—  S ow iety  chcą zw ięk szy ć  zakupy 
w  P olsce. Ja k  donosi „G aze ta  H andlo­
w a", sow iecka m isja han d lo w a w  W a r­
szaw ie  zap ro p o n o w ała  jednej z w ięk ­
szych  fab rv k  łódzkich nabycie znaczne­
go tran sp o rtu  w y ro b ó w  w łók ienn iczych  
dla po trzeb  w ło śc iań s tw a  w arto śc i kilku 
m iljonów  zło ty ch . Z aw arc ie  te j tra n sa k ­

cji m isja han d lo w a uzależnia n iety lko  od 
uzyskan ia  dogodnego k red y tu  do dw óch 
lat, ale rów nież kom pensat ze s tro n y  
rządu  polskiego. P rze d ew szy s tk iem  za­
leża łoby  sow ieckim  organizacjom  gospo 
darczy m  na pow iększen iu  k o n tyngen tów  
p rzy w o zo w y ch  na ty toń, fu tra  i ry b y . 
P o n ad to  w y su w a n y  je s t p ręez  m isję so-



Wystawa Rzemieślniczo-Przemysłowa
w Cieszynie.

W  niedzielę, dnia 10 lipca 1932 r. na­
stąpi otw arcie „Pow iatow ej w y staw y  
rzem ieślniczo-przem ysłow ej w  C ieszy­
nie", k tórej czas trw ania ustalono na trzy  
tygodnie, t. j. do dnia 31 lipca 1932 r.

W ystaw a mieścić się będzie w  szkole 
im. Hassę w ieża  p rzy  ul. dr. Michejdy w 
Cieszynie i obejmie w szystkie branże 
rzem iosła i drobnego przem ysłu, pow. 
cieszyńskiego, jakoteż eksponaty  prze­
m ysłu ludow ego i dom owego całej 
Polski.

Zadaniem tej w y staw y  jest zaznajo­
mienie społeczeństw a z  w ytw órczością

W  interesie sfer rzem ieślniczych leży 
zwiedzenie tej w ystaw y, ponieważ daje 
ona m ożność bliższego zapoznania się z 
zdolnością i w artośc ią  produktyw ną 
rzem iosła w  powiecie cieszyńskim . Z te­
go powodu uprasza się  o  zachęcenie 
członków  każdego cechu do zwiedzenia 
pow yższej w ystaw y , przyczem  zazna­
cza  się, iż Izba w  otw arciu  tej w ystaw y  
weźm ie udział przez sw ych przedstaw i­
cieli. C hcący  zwiedzić w ystaw ę już w  
dniu jej o tw arcia, mogą zatem  połączyć 
się w1 podróży z przedstaw icielam i Izby, 
k tó rzy  w  dniu 10 lipca 1932 r. w yjadą z 
Katowic o  godz. 5,50 rano przez O rzesze 
— Skoczów  do Cieszyna. (1) 1

Zamordowanie młodocianej dziewczyny.

w iecką postulat zrew idow ania przez
rząd polski n iektórych staw ek  celnych 
na przew óz produktów  sowieckich do 
Polski. Koleje sowieckie interesują się 
również m ożliwością nabyw ania w  Poi- 

!sce taboru kolejowego, co uzależnione 
jest przedew szystkiem  od możliwości 
kredytow ania tych transakcyj.

Województwo śląskie.
* Ludność bieduje, a dyrektorzy sku­

pują browary. P ew na gazeta  z W arsza­
w y przynosi wiadomość, że w łaściciel 
i dyrektor koncernu w ęglow ego „Robur“ 
p. Falter w  K atow icach, zakupił b row ar 
w Tenczynku pod Krzeszowicam i. Za­
dziwić musi, że kupno doszło do skutku 
w  czasie, kiedy na Śląsku dziesiątki ty­
sięcy rodzin przym iera z głodu. W  każ­
dym  razie p. F a lte r musiał już zarobić 
dość dużo, kiedy w  tak  Tcrótkim czasie 
mógł się stać w łaścicielem  i koncernu 
węglowego i brow aru. Snać m ało mu 
tego zarobku, w ięc sięga po coraz now­
sze źródła dochodu. W  tą  spraw ę powi­
nien zajrzeć rząd, bo mię uchodzi, żeby 
jedna osoba bogaciła się kosztem  bie­
dnej ludności. .  (k

* Posiedzenie rad zakładowych ko­
palń, należących do „Wspólnoty Intere­
sów". W  ubiegłą środę zgrom adziło się 
w  Katowicach 62 delegatów  rad zakła­
dow ych kopalń, należących do „W spól­
noty Interesów ", mianowicie z kopalń: 
„Ferdynand" w  Bogucicach pod Katowi­
cami, „M ysłow ice" w  M ysłowicach, 
„Florentyna" w  Łagiewnikach, „Ficinus1 
i „R ichter" w  Siem ianowicach oraz Dę- 
bieńsko w Czerwionce. Tem atem  obrad 
była spraw a unieruchomienia kopalni 
„Ferdynand", dalej sp raw y  w yp ła ty  za­
robków, udzielania urlopów turnuso- 
w ych i wiele innych. Przew odniczący 
rady  zakładow ej kopalni „Ferdynand" 
p. Janik przedstaw ił obecne położenie 
tejże kopalni, przyczem  stw ierdził, że 
dyrekcja kopajni zam ierza przenieść 800 
robotników na kopalnię „M ysłowice", a 
600 na kopalnię JFioinus" i „Richter".

Przedstaw iciele rad załogow ych ko­
palń „M ysłowice", „Ficinus" i „R ichter" 
oświadczyli, że załogi tych kopalń pod 
żadnym  warunkiem  nie zgodzą się na 
przyjęcie robotników z kopalni „Ferdy­
nand" poniew aż tak  Siemianowice jak i 
M ysłowice same m ają i tak już wielką 
liczbę bezrobotnych. Postanow iono w y­
słać delegację do p.' w ojewody, k tóra ma 
uzyskać odpowiedź, co rząd  zamierza 
uczynić, by nie dopuścić do unierucho­
mienia kopalni „Ferdynand" oraz prze­
ciwko dalszym  wydaleniom . W końcu 
postanowiono zw ołać wspólne posiedze­
nia rad  zakładow ych, ną których, nie 
jest wcale w ykluczone, nastąpi ogłosze­
nie strajku. Z przebiegu konferencji w y­
nika, że rozgoryczenie w śród szerokich 
mas robotników jest coraz większe. 
W inę tego przedew szystkiem  ponoszą 
kapitaliści, k tórzy  na w łasną rękę robią 
co im się podoba, bez względu na to, 
jakie ich poczynania mogą przynieść na­
stępstw a. Tylko zdecydow ana i sta­
nowcza polityka rządu może położyć 
kres bandyckim  metodom baronów  ko­
palnianych. (k)

Z Katowickiego
Zjazd „Związku miast polskich" 

posiadając, bekoniarnie, w Katowicach.
Zjazd odbędzie się w Katowicach, 

dnia 9 bm. w sali rady  miejskiej przy 
ul. Pocztow ej 2. Początek  o godz. 10 
rano. Porządek  dzienny obejmuje 9 punk 
tów. O godz. 14,30 będzie w kinie „Uni­
on" w Katowicach w yśw ietlany film 
m iasto Katowice ze specjalnym dodat­
kiem „Rzeźnia miejska z bekoniarnią". 
Od godz. 15— 16 nastąpi zwiedzanie be- 
koniąrni w  czasie uboju, pokaz m aszyny 
do odwłoszczenia oraz zwiedzenie rze­
źni i chłodni. O godz. 19 nastąpi zw ie­
dzenie w arsztatów  firmy „Silesiabacon". 
Dnia 10 bm. (w niedzielę) odbędzie się 
zbiórka na rynku koło teatru  o godz. 10 
rano, poczem nastąpi zwiedzenie zakła­
dów badań artykułów  spożyw czych w 
Katowicach przy ul. Raciborskiej; dalej 
hodowli srebrnych lisów firm y Seidel- 
Hoffmann i Sp. w Katowicach, oraz prze 
jazd autobusem  przez Roździeń-Szopie- 
nice aż na dawniejszą granicę, gdzie na.- 
stąpiło wkroczenie wojsk polskich. Z 
k • nbeir7en'> zakładów  huty

W  lesie Dąbrowa, należącym do pań­
stwowej domeny Rzuchów w powiecie 
rybnickim, znaleźli przechodnie w  czwar 
tek 7 bm. rano nagle zwłoki Anieli Graj- 
czykównej, córki robotnika Wilhelma G., 
zamieszkałego w Czernicy. Na brzuchu

dziew czyny stwierdzono głęboką I sze­
roką ranę, tak że w yszły  wnętrzności. 
Fakt ten i inne okoliczności wskazują na 
morderstwo z pobudek lubieżnych. Po­
licja energicznie śledzi za nieznanym do­
tychczas zbrodniarzem, (r)

właściciel zbiorów  m uzealnych, powi­
nien pom yśleć nareszcie, co z niemi zro­
bić. Albo sprzedać korzystnie, albo zde­
ponować w Muzeum Śląskiem, albo otw o 
rzyć i zareklam ow ać swoje muzeum albo 
r_. p. umieścić je w  nowym gmachu szko­
ły , p rzy  ul. Ks. P rym asa  Hlonda na o- 
czach 1500 młodzieży i rodziców, od­
wiedzających szkołę. Coś trzeba z tem 
zrobić, bo w szystko  zmarnieje bezużyte . 
cznie. (1)

Prowokacje Niemców pod Katowicami
W ładze bezpieczeństw a w  Katowi­

cach prow adzą dochodzenia w  niesły­
chanie sensacyjnej spraw ie. Oto, jak 
wiadomo, w  dniu 18 czerw ca b. r. Niem­
cy na Śląsku Opolskim urządzili „dzień 
żałoby" z okazji 10-lecla połączenia Gór­
nego Śląska z Polską. W  nocy z 18 na 
19 czerw ca Niemcy na polskim Śląsku, 
zw łaszcza ich elita polityczna, urządzi­
ła prow okacyjną antypolską m anifesta- 
stację z okazji tego 10-lecia w  restau ra­
cji „Leśny Zameczek" na Muchowcu pod 
Katowicami Na manifestacji tej zebrało  
się około 800 osób. W ygłoszono szereg 
dem onstracyjnych, antypolskich przem ó­
wień, poczem  śpiew ano bojowe pieśni 
niemieckie. Libacja trw ała  do godz. 4 
nad ranem . W  dniu 24 czerw ca w tej 
samej restauracji na M uchowcu odbyła 
się druga, równie prow okacyjna manife­
stacja niemiecka. Dodajem y nawiasem, 
że na Muchowcu klub sportowy I. F. C. 
z Katowic buduje w łasny stadion, ko­
sztem 650.000 zł, jakkolwiek wiadomem 
jest, że klub ten żadnych funduszów nie 
posiada. (1)

Z Pszczyńskiego
Zabawa ludowa w Lasowicach.

Tow. Śpiewu „Harmonja" urządza w  
niedzielę 10 bm. w lesie brzozowym wielki 
festyn ludowy, połączony z uroczystem na­
bożeństwem. Orkiestra Mandolinistów 20 
osób. Zaprasza się wszystkie Towarzystwa.

Z Rybnickiego
Dyżur lekarski w Rybniku.

W  niedzielę, dnia 10 bm. ma dyżur 
lekarski p. dr. P asternak  w Rybniku, (r)

W iec polityczny w Lubomi
W  niedzielę, dnia 26 czerw ca rb. od­

był się wiec N. Ch. Z. P . w Lubomi, na 
k tórym  om aw iano położenie gospodar­
cze i polityczne w państw ie. Obecnych 
było przeszło 250 osob. P rzebieg  wiecu 
był pow ażny i rzeczow y. P row okato­
rowi. niejakiemu Błaszczykowi" z Buko­
wa, dano należytą odpraw ę. W  dyskusji 
poruszono ca ły  szereg spraw  aktual­
nych. (r)

Nad rybnickiem gwarectwem  zawisło  
groźne widmo zwolnień.

Rybnickie G w arectw o W ęglow e zgło- 
S' io na 15 bm. konieczność unieruchomie­
nia kotłowni drugiej na kop. „Emma", w
związku z czem wypowiedziano z dniem 
15 bm. pracę 30 robotnikom.

Ostrze redukcji skierow ało się i prze- 
c .w ko urzędnikom  G w arectw a, k tórzy  
otrzym ali wymówienie r«a 30 września br. 
v/ liczbie 46 urzędników, z czego 23 z ge­
neralnej dyrekcji, 8 z kopalni „Emma", 
13 z kop. „C harlo tta" i 2 z koksowni.

Z Tarnogórskiego
Zmiana w  rozkładzie jazdy na linji
Tarnowskie Góry — Strzybnica.

Z w ażn ością  od dnią 10 lipca 1932 roku 
zm ienia się  rozkład jazdy pociągu pasa­
żersk iego  Nr. 3364 na odcinku Tarn. G óry  
— Strzybnica jak następuje: P ociąg  Nr. 3364, 
który d otych czas z Tarn. Gór w kierunku S trzyb  
nicy o godz, 18,45 odjeżdżał, będzie  z p o w y ż­
szym  term inem  odjeżdżał z Tarn. Gór o  godzin ie  
19-tej, przyjazd do S trzy b n icy  o  19,12. (t)

Z Lublin eck ego
Grom zabił krowę i świnię.

W e wsi Paw elki koło Kochcic ude­
rzy ł grom w drzew o stojące w pobli­
żu chlew a W ilhelma Bieli, następnie 
wpadł do chlewa, gdzie zabił najpierw 
krow ę a potem świnię. Pow iatow y le­
karz w eterynary jny  uznał mięso za nie­
zdatne do użytku, wobec czego gospo­
darz był zm uszony zakopać je na polu.

L aury  oraz Królewskiej, bekoniarni i 
rzeźni m iejskiej w  Królewskiej Hucie, a 
w reszcie przejazd autobusem  p rzez  ob­
wód przem ysłow y pow iatu św iętochło- 
wickiego i pow rót o godz. 14 do Kato­
wic przez W ielkie Hajduki. (k)

Kopalnia „Eminencja" w Dębie 
ma być zamknięta.

Zarząd kopalni „Eminencja" w  Dę­
bie pod Katowicami powiadomił radę 
zakładow ą o zam iarze unieruchomienia 
kopalni. Niezwłocznie zwołano zebranie 
załogow e dla zm iany rannej osobno, a 
drugie dla zmiany południowej. Załodze 
podano do wiadomości stanow isko za­
rządu kopalni, które jest takie, że albo 
kopalnia będzje unieruchomiona, albo 
za ło g a  zgodzi się  dobrow oln ie  na 10 pro­
centow ą obniżkę zarobków  akordow ych 
przyczem  zarząd kopalni gw arantuje za­
łodze, że zniesione zostaną świętów ki. 
Po dłuższych naradach załoga zgodziła 
się na 10-procentową obniżkę zarobków  
akordow ych o czem powiadomiono n a ­
tychm iast zarząd kopalni. Dotychczas 
jednak zarząd kopalni nie dał ostatecz­
nej odpowiedzi i nie wiadomo jeszcze, 
co stanie się z kopalnią „Eminencja". 
W śród załogi panuje zrozum iałe podnie­
cenie. (k

Jeszcze 10-lecie w  Halembie.
W  związku z korespondencją, 

szczoną w  „Katoliku", om aw iającą 
przebieg uroczystości 10-lecia w Halem­
bie, donoszą nam jeszcze, że tak jak 
przy  w szystkich innych uroczystościach 
narodow ych nie brały  udziału w obcho­
dzie związki i organizacje opozycyjne. 
Nie były  ani w pochodzie, ani w koście­
le, ani też na uroczystej akademji. Je ­
żeli chodzi o  tow arzystw o katolickich 
polek (Korfantego), to naw et z niew y­
jaśnionej przyczyny usunięto z kościoła 
sztandar tęgo tow arzystw a. Tak oto w y 
gląda patrjotyzm  narodow y tych, k tó­
rzy roszczą sobie praw o do pierw szych 
obyw ateli na naszym  Śląsku. Nienawiść 
tych ludzi nie zna granic, a jeżeli chodzi
0 zgodę na Śląsku, to w takich w arun­
kach nie może być m ow y o skupieniu 
sił narodow ych. Na w szystkie strony 
prowadzi się robotę rozbijacką, z czego 
mają tylko korzyść nasi najw ięksi w ro­
gowie. Czas najw yższy, by ten odłam 
społeczeństw a się namyślił i zabrał się 
rzeczyw iście do pozytyw nej pracy, któ- 
raby  umocniła stan  posiadania narodo- 
wegp na Śląsku. (k)

Łatwowierna.
Kamrad Jadwiga z Wielkich Piekar do­

niosła, że będąc w Katowicach na jednej z 
ulic zapoznała się z nieznaną dziewczyną
1 po pewnym czasie, gdy Kamradowa udała 
się do toalety dała nieznanej dziewczynie 
do przechowania torebkę damską, zawiera­
jącą różne dokumenta. Po powrocie Kam­
radowa odebrała naoowrót torebke i dopie­
ro po przybyciu do domu zauważyła orak 
dokumentów, jak karty kwitowej, świade­
ctwo wystawione przez Śmiałkową z Szar-

j leja 1 2 odcinki blankietu zameldowania po­
licyjnego. Orj

Z Czarnego Morza przyjechał na „go­
ścinne" w ystępy do Katowic.

W Katowicach przytrzymano za kra­
dzież przesyłki kolejowej, dokonanej w dn. 
5 bm. wieczorem na peronie II dworca oso­
bowego z wózka pocztowego, Jurczyka 
Ignacego zam. w Czarnym Morzu pow- Bę­
dzin. Przytrzymanemu odebrano paczkę 
wagi 20 kg. zawierającą bieliznę, która od­
dano na powrót koleji. Sprawcę wraz z do­
niesieniem przekazano władzom sądów, (k)

Tanio ubrał się złodziej.
Z mieszkania Korca Józefa w Roździe- 

niu-Szopienicach przy ul- 3-go Maja skra­
dziono 3 ubrania męskie, ogólnej wartości 
650 zł. (k)

Dzielna dziewczyna przepłoszyła 
bandytów.

W  u b ieg ły  czw a rtek  o  godz. 13.30
w targnęło do mieszkania kupców Diirig 
przy ul. Kościuszki 5 III ptr. dwóch ludzi 
w celach rabunkow ych pod nieobecność 
rodziców. Jeden z napastników rzucił 
się na córkę Diirigów, Elfrydę, powalił ją 
ną ziemię i zam ierzał ją związać. Drugi 
napastnik stał w drzw iach na straży . Na­
padnięta E lfryda w szczęła ogromny 
krzyk, wobec czego spraw cy zaczęli 
uciekać. Jeden z nich został p rzy trzy ­
m any przez lokatorów  domu na podwó- 

jrzu, drugiemu udało się zbiec. P rzy trzy  
okazał się M asławski Edw ard, 

ni od zony w l ciiczyiiku pow. Chrzanów, 
bezrobotny kelner, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania, (k)

Pożar w kinie szopienickiem.
Onegdaj w  czasie w yświetlania filmu p. 

t. „Lawina" w kinie „Helios" w  Roździeniu- 
Szopienicach, z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny zapaliła się taśma filmowa 1 spa­
liła się na długości 4-ch aktów. W tym cza­
sie znajdowało się w kinie na przedstawieniu 
około 100 osób, które bez szwanku na zdro­
wiu opuściły widownię. Pożar ugaszono 
przy pomocy aparatu „Maxim". Wskutek 
pożaru częściowem u uszkodzeniu uległ apa­
rat projekcyjny i aparatura dźwiękowca. 
Wypadku w  ludziach nie było. (k)

Nie powrócił już z kąpieli.
W czasie kąpieli w stawie obok szybu 

Ewalda w Mysłowicach utopił się 27 letni 
Kięczołek Marcin, ostatnio zam, w Mysło­
wicach ul. Boliny 12- Zwłoki po wydobyciu 
z wody odstawiono pogotowierń ratunko­
wym do szpitala miejsk. w Katowicach, (k)

Co będzie z muzeum miejskiem 
w M ysłowicach

M ieszczące się w wielkiej sali przy 
ul. Sem inaryjnej w M ysłowicach bogate 
i cenne zbiory muzealne leżą od prze­
szło trzech lat bezużytecznie i w zupeł- 
nem zapomnieniu. Jest to majątek przed­
stawiający wartość kilkudziesięciu tysię­
cy złotych. Sw ego czasu muzeum ziemi 
Śląskiej starało się bądź o kupno, bądź 
też o wzięcie zbiorów w depozyt. Ani 
jedno, ani drugie nie doszło do skutku; 
zbiory leżą pod kluczem i pod... kurzem 
m arnieją, powoli niekonserw ow ane od­
powiednio, M agistrat mvslowdoki. iako

z;im -c-in ianym



Sami ale wiemy co iemy.
Według Komunikatu Woj. Zakładu Ba­

dania Żywności w miesiąc, maju i czerwcu 
rb. Zakład w Katowicach zbadał 232 próby 
mleka. Naogół badane mleko w  tym okresie 
nie w ykazało w iększych uchybień. Produk­
tów nabiałowych, tj sera, masła i innych 
tłuszczów zbadano 21 prób, z których 5 
piób uznano za wadliwe z powodu zepsucia, 
sfałszowania, lub małej zawartości tłuszczu. 
Wędlin i konserw mięsnych zbadano 27 
prób, z których 8 prób uznano za wadliwe, 
gdyż wędliny zamiast wędzenia były bar­
wione barwnikiem anilinowym, a niektóre 
z nich były w  stanie zepsutym. Wyrobów 
mącznych, cukierniczych oraz miodów zba­
dano 26 prób, z których 5 prób uznano za 
wadliwe, gdyż zarażone były  silnie pasoży­
tami, wzgl. jak miody, sfałszowane by­
ły  syropem kartoflanym. Owoców, soków 
owocowych i jarzyn zbadano 21 prób, na­
ogół badane próby nie wykazały większych 
uchybień. Przypraw do zup i sosów, pie­
przu, papryk, cynamonu itp. zbadano 287 
prób, z  których za wadliwe uznano 213 prób, 
gdyż były sfałszowane obcemi bezwarto- 
ściowemi domieszkami.

W  tym okresie na zasadzie wyników 
analitycznych obłożono aresztem dalszych 
kilkadziesiąt kilogramów mielonych korze­
ni, a sprawy o fałszerstwo skierowano do 
Prokuratury. Nasuwa się uwaga, że zarów­
no publiczność, jak i kupcy we własnym in­
teresie powinni być ostrożni przy nabywa­

niu pieprzu, cynamonu itp. w  stanie mielo­
nym.

Wódek, piwa, wina i lemoniad zbadano 
20 prób, z których 6 prób uznano za wadli­
we, gdyż nie odpowiadały deklaracji, były 
zanieczyszczone, lub jak przy lemoniadach 
zaw ierały sacharynę. Octów i esencji octo­
wej zbadano 29 prób, z których 16 prób u- 
znano za wadliwe, octy z powodu nadmier­
nego rozcieńczenia wodą lub zanieczysz­
czeń a esencja octowa z powodu niestoso­
wania wymaganych przepisami butelek, tj. 
takich, z których w ciągu jednej minuty 
nie zdołanoby wylać więcej niż 50 cma.

Różnych: jak mieszanki kawy, drożdże, 
majonez itp. zbadano 47 prób, z których za 
wadliwe uznano 30 prób, gdyż b yły  ze ­
psute, zanieczyszczone lub jak przy mie­
szankach kaw y zaw ierały zbyt mały, nie­
zgodny z  deklaracja procent kaw y ziarni­
stej. Pozatem zbadano 9 prób przedmiotów 
codziennego użytku oraz 6 prób części 
zwłok ludzkich, przyczem w dwóch w y­
padkach stwierdzono obecność trucizn.

Wody do picia zbadano 75 prób, z któ­
rych 8 prób nie odpowiadało wymaganiom. 
Nadto zbadano 19 prób wód rzecznych, sta­
wowych oraz odcieków fabrycznych, z któ­
rych 4 próby uznano za wadliwe. Ogółem 
w maju i czerwcu rb. Wojewódzki Zakład 
badania żywności w  Katowicach zbadał 
819 prób, z których 298 prób uznano za  w a­
dliwe, co stanowi 36,4%.

Listy naszych Czytelników.

Z Śląska Opolskiego.
Z B ytom sk iego .

Zastrzelił  się w  pew nej kaw iarn i 
p rzy  ul. D w orcow ej w  Bytom iu w ach­
m istrz  policji miejskiej P a w e ł  Skrzypek . 
P rz y c z y n a  sam obó js tw a  inie została  je­
d nak  s tw ierdzona.

*
W  gliniakach cegielni S zas tokow ej 

w  Rokitn icy  u tonęła  dz iew czy n k a  szkol­
n a  Angelika R o te ró w n a .  Na k rz y k  ró­
w ieśn iczek  nadbiegł pew ien  robotnik, 
k tó ry  w y ra to w a ł  dziecko od niechybnej 
śmierci.

*
P e w n a  m ęża tk a  zam ieszkała  p rz y  

ulicy  C m entarne j w  Bytom iu ta rgnę ła  
się na sw oje  życie p rzez  o tw orzen ie  so­
bie ży ł  i w ypicie  w iększej ilości lyzolu. 
N ieszczęśliw ą odstaw iono  do  lecznicy 
knapszaftow ej,  gdzie lekarz  w y p o m p o ­
w a ł  żo łądek  i za szy ł  ż y ły  i tak  dogory­
w a ją cą  u trzy m a ł  p rz y  życiu.

Z S trzeleck iego .
W  zabudow aniach  gospodarza  K rzy -  

k a  w  Imiełnicy w ybuch ł  w  n ocy  na pią­
tek  pożar, k tó ry  s t raw ił  doszczętnie  ca ­
łą  posiadłość, sk łada jącą  się z dom u mie 
szkalnego, s todo ły  i stajni. Sp łonął ca ły  
in w en ta rz  ruchom y, m aszy n y  rolnicze i 
narzędzia .  R ów nież  kilka sz tuk  by d ła  
zginęło w  płomieniach. P o d cza s  akcji ra ­
tunkow ej t rzech  s t ra ż ak ó w  doznało  cięż 
kich poparzeń.

*

P e w n a  w ieśn iaczka  z  N iezdrow ic, 
p racu jąc  na  roli, napadnię ta  zosta ła  
'Przez s tado  w ron , k tó re  tak  dotkliwie 
Pokłu ły  dziobami nieszczęśliwą, że w  
stanie bezp rzy to m n y m  odstaw iono  ją do 
m ieszkania .

Z R aciborsk iego.
W  więzieniu sąd o w em  w  Raciborzu  

ods iadyw ał d łuższą  karę  za popełnione 
o szu s tw a  i kradzieże  niejaki Ludw ik 
W olny . W  tych  dniach znaleziono go w  
celi więziennej powieszonego. Zwłoki 
sam obójcy  nochow ano na cm enta rzu  ko­
m unalnym , bo żadna gmina w yznan iow a 
nie chc ia ła  ich p rzy jąć  na sw ój cm en­
tarz.

*

Na szo sie  z R aciborza  do Ocic, nie 
daleko kościoła Matki Bożej na Starej- 
w si sam ochód właściciela fabryki mebli 
Koczego z R aciborza  najechał na ro w e­
rz y s tę  Józefa W ietka , a następnie na 
słup telegraficzny. Zderzenie by ło  tak 
gw ałtow ne , że znajdujące się w  sam o ­
chodzie dwie kobie ty  odniosły ciężkie 
okaleczenia, taksam o zosta ł  okaleczony 
ro w erzy s ta .  R annych  odstaw iono  do le­
cznicy. Sam ochód rozbił się w  kaw ałk i.

Z K ozielsk iego.
W  m łynie B runona Kocha w  Jarowi- 

cach w ybuchł pożar;  w kró tce  pozos ta­
ły  z niego już tylko okopcone m ury . —  
S traże  ogniowe u ra to w a ły  z wielkim 
trudem  dom m ieszkalny i zabudow ania  
gospodarcze . Koch poniósł s tra tę  25 ty ­
sięcy  m arek, k tó re  p o k ry w a  ubezpie­
czenie. P rz y c z y n a  pożaru  do tychczas  
'nie wyjaśniona.

Z N iem odlińskiego.
W  tych  dniach o d b y ła  się w Magnu- 

szow icach  (M angersdorf) licytacja, na 
której w y s taw io n o  na sp rzedaż pom ię­
dzy innemi sam ochód c iężaro w y  s ta re ­
go typu. N a jw yższa  oferta  na ten w ehi­
kuł op iew a ła  na 5 z ło tych  i za  tę cenę 
też zosta ł  sprzedany .

*

Z Niemodlina donoszą : P e w n a  m ło ­
da dziew czyna , baw iąca w odwiedzinach 
u sw y ch  znajom ych, k ąp a ła  się w  O drze  

a 2 le spostrzegła , jak nad b rzeg  spuścił 
się Docian, k tó ry  w z iąw szy  w  swój dłu­
gi dziob jej suknie, wzbił się znow u w 
p ow ie trze  i um knął z łupem.

Z Dobrodzieńskiego.
\ \  porze nocnej do sadu konduktora 

pocztow ego Bzdoka w  Dobrodzieniu za­
kradli się nieznani sp raw cy ,  k tó rzy  za ­
brali w szvstk ie  znajdujące się tam że ule 
z pszczołami.

*

Posiad łość  zagrodnika Jan a  Bajuga, 
w  Kopinie koło Pluder spłonęła w  tych
dniach do fundamentów. Ogień pow sta ł  
Przez zapalenie się od iskier, w y la tu ją­
cych z komina sąsiedniego zab u d o w a­
nia.

Związek legionistów  za łoży ł sobie 
bibljotekę.

Z w iązek  Legionis tów  Polskich, od ­
dział Katow ice, zdając sobie sp raw ę  z 
ciężaru  obow iązków , jakie na nim spo­
cz y w a ją  tu na najdalej w ysun ię tych  k re ­
sach zachodnich —  rozw inął w  osta tn im  
czasie sze roką  działalność p ropagando­
wą. P ro p ag an d a  m o cars tw o w eg o  s tan o ­
w iska  Polski, w ychow anie  ideowe mas 
robotniczych, pogłębianie świadomości 
narodow ej tej m asy, parow anie  w y w r o ­
tow ej akcji nac jonalistycznych  kół nie­
mieckich i m iędzynarodow ości komuni­
stycznej —  to zadanie żołnierzy polskich, 
k tó rzy  miecz na lemiesz p racy  codzien­
nej zamienili. Związek, zdając sobie 
sp raw ę, iż dobra  książka, a przede- 
w szystk iem  wiecznie czynne s łow o p ra ­
sy  s tanowi jeden z najważniejszych 
czynn ików  w ychow aw czych . Z tego też 
założenia w ychodząc , uruchomił bibljo­
tekę, z k tórej k o rzy s ta ją  tak  członkowie, 
jakoteż w s z y s c y  inni, k tó rzy  zapisani są 
w e w szystk ich  n a rodow ych  organiza­
cjach by łych  w o jskow ych  Polski, (i)

W ybory starszego brackiego.
Kopalnia Andaluzja pod Brzezinami 

Śl. Dnia 9 brn odbędą się w y b o ry  s ta r ­
szego b rac tw a .  Dlatego apeluje się do 
w szystk ich  robotników, ażeby  w ybra ii  
ludzi spokojnych, a nie k rzykaczy , po­
n iew aż na zebraniu  za łogow em  propo­
now ano takich ludzi, gdyż n iek tó rzy  
m yślą, że kto bardziej w rzeszczy ,  to 
więcej w yrobi.  Dalej p roponow ano lu- 
dzj, k tó rzy  mają za cel nie bronić ubez­
pieczeń robotnika, ale uzyskać  w p ły w y  
na kopalni, już to p rzez  dostanie się do 
ra d y  załogowej, lub też na stanow isko  
s ta rszego  brackiego. S ta rszy  b ra c tw a  
nie rządzi robotnikiem, tylko pilnuje u- 
bezpieczeń c z y  do k asy  chorych  czy do 
k asy  pensyjnej i musi mieć każdego za 
rów nego  siebie. O w y ją tkach  m ow y być 
nie może, że jednemu napisze wniosek 
a drugiem u mie napisze i zbędzie go byle 
jako. Najlepiej nadaje się na s ta rszego  
brackiego górnik Aleksy Huć z Kamie­
nia, k tó ry  sp ra w y  brackie już daw no 
zna, i wie, jak niemi k ierow ać. Jako  za­
służony obyw ate l  każdego m a za ró w ­
nego sobie i z górnika Hucia każdy  ro ­
botnik będzie zadow olony, od  górnika 
aż do  pańszczarza .

Dlatego 9 bm. oddajcie kartk i  z n a ­
pisem:

Huć A leksy górnik, Kamień.
P o n iew aż  zaw sze  po w y b o rach  na­

rzekacie  na k rzykaczy ,  k tó rzy  nic jesz­
cze nie dokazali, gdy  dopną sw eg o  celu, 
dlatego radzę  W am , ażebyście  w y b ie ­
rali tylko kandyda ta ,  k tórego  W a m  po­
lecono. Na kopalni tylko są  dw a zaw o­
dy robo tn ik  i urzędnik- O bserwator.

P ośw ięcen ie  rem izy.
B oguszow ice p. Cieszyn. W  niedzie­

lę, dnia 3 lipca rb. odby ło  się w  naszej 
w iosce pośw ięcenie  rem izy  m iejscowej 
s t ra ż y  pożarnej. W  uroczystośc i  wziął 
udział p rezes  cieszyńskiego  Zw iązku 
s t ra ż y  p o ża rnych  p. M atusiak  w ra z  z 
innymi członkami ra d y  naczelnej Z w iąz­
ku i liczne delegacje s t ra ż y  pożarnych  
Ś ląska.

P ośw ięcen ie  rem izy  poprzedziła  M sza 
św. w  m ie jscow ym  kościele, poczerń 
nastąpiło  poświęcenie rem izy  p rzez  ks. 
kanonika Olszaka. P o  dokonaniu poświę 
cenią przem ów ił do zeb ranych  p rezes  
druh M atusiak, k tó ry  stw ierdził ,  że s t ra -  
ż ac tw o  w  Polsce  jest najsilniejszą o rga­
nizacją, k tó ra  m a n a  celu n ietylko obronę 
majątku bliźniego, ale za razem  bronie­
nie granic  Rzeczypospolite j . Polskiej, 
k tóre  od zachodu zagrożone są przez 
Niemców a od  w schodu przez  za razę  
bolszew icką, k tó ra  n iszczv życie p r y ­
w atne  i religijną.

W  dalszym  ciągu naczelnik m iejsco­
wej s traży ,  w iceprezes  Zw iązku druh 
P acu ła  p rzeds taw ił  20-letni rozw ój s t ra ­
ży, poczem nastąpiło odznaczenie kilku 
s t ra ż ak ó w  za w ysługę  lat. Zaznaczyć  
jednak w ypada ,  że m ie jscow y k ie ro w ­
nik P acu ła  jest nietylko w zo ro w y m  kie­
row nikiem  szkoły , p row adzi w s z y s tk :e 
agendy  społeczne bez interesow niej ale 
dokonał dzieła tak  szlachetnego, z któ­
rego w ioska zaw sze  dumna być  może. 
W y b u d o w ał  bow iem  o k aza łą  remizę 
kosztem  ponad 7 000 zł., w  k tóre j  zna la­
z ły  pomieszczenie dwie sikawki, m oto­
ro w a  i ręczna, a dzieła tego dokonał, 
ryzyku jąc  wiele, bo przecież w szy scy  
wiemy, że p rz e ż y w a m y  czasy  ciężkie. 
P om ocą  p rz y  tern był rów nież m iejsco­
w y  za rząd  s t ra ż y  i ludność wioski, któ­
rzy  nieśli nietylko pom oc moralna,, ale 
za razem  pomoc m aterja lną . C ześć zatem 
druhowi w iceprezesow i Pacu le  i ca łem u 
za rządow i s traży ,  jak również miejsco­
wej ludności za dokonanie takiego w y ­
siłku.

Podn iosłą  tę u roczys tość  zakłócił nie 
takt ze s t ro n y  pas to ra  Nierostka, k tó ry  
mimo, że nie był zaproszony, p rz y b y ł  
„poświęcić" po swojem u remizę. Zarząd  
s t raży  uchwalił bowiem, że ze względu 
na to, że Boguszow ice są  p raw ie  w y łą c z ­
nie katolicką gm iną (protestanci s tano­
wią niecałe  3 proc.), poświęcenia doko­
na tylko ksiądz katolicki. —  P as to ra  
sp row adziło  dw óch  obyw ate li  n ies tra- 
żak ó w  praw dopodobnie  w ty m  celu, by 
popsuć d o ty ch czaso w ą  zgodę w y z n a ­
niową w  naszej wiosce. Katolik.

Popieraj przemysł rodzimy 
a dasz p ia ta  H o t n y i .

Rozmaitości.'

Śm ierć 10-letniej dziew czynki w  pło­
nącym domu.

W  R udańcach  pod L w ow em  w ybuchł 
w  m ieszkaniu  O leksy  B arto sza  ogień, 
k tó ry  p rz y b ra ł trag iczne rozm iary- O - 
gień p o w sta ł z n iew yjaśn ionej na razie  
p rz y czy n y  i szybko  ro zp rzestrzen ił się 
obejm ując ca ły  dom . W  płonącym  do­
m u zn a jd o w ała  się jedynie 10-letnia 
có rk a  B artosza , K atarzyna , rodzice jej 
bow iem  p rzeb y w ali w  k ry ty czn y m  cza­
sie w  polu. G dy na m iejsce p rzy b y li są -  
siedzij. dom  b v ł już c a ły  ob ję ty  ogniem . 
B iedna d z iew czy n k a  nie m ogła w ydo­
s tać  się z p łonącego  domu, d rzw i b o ­
w iem  b y ły  zam knięte , a  g dy  pospieszo­
no jej z ra tunkiem , nie m ożna już by ło  
w ta rg n ąć  do izby  z pow odu gęsty ch  
płom ieni. M \tk ę  jak  i ojca, k tó rz y  pom i­
m o w szy stk o  stara li się w e jść  do w nę­
trza  p o w strzy m an o  ze w zględu na n ie­
chybną ich śm ierć w  ogniu i dym ie. 
D z iew czynka zg inęła  w  płom ieniach. 
Dom  zg o rza ł doszczętn ie .

Różnokolorow e piwo.
To, czego b ra k  d aw a ł się odczuw ać 

w szy stk im , o d k ry ł n areszc ie  pew ien  pi­
w o w a r w  Londynie. D oszedł on do p rze­
konania, że d o ty ch czas pite piw o m a 
kolor m d ły  w ięc  m ało  pociąga jący . — 
W szy stk ie  napoje konsum ow ane w  lo ­
kalach  są  o w iele w ięcej ap e ty czn e , bo 
są  różnokolorow e. A w ięc  coktaile, ape- 
ritify , setk i różnych  w ódek  i inne d ro ­
gie d rin g sy  m ają tak i es te ty czn y , m iły  
oczom  w ygląd , ty lko  piw o jes t w iecznie 
tak  sam o żółto-m dłej, m ało  pociągającej 
b a rw y . A by tem u zaradzić , w ym yślił 
p iw o w ar bajeczną recep tę, k tó ra  w y - 
w o s ł napew no w  ca ły m  św iecie... dużo 
śm iechu. B ędzie on o d tąd  p iw a sw oje 
fa rb o w ał na n iebiesko, czerw ono , fiole­
tow o i zielono —  zależnie od  sw eg o  gu­
stu  czy  do gustu  sw oich  konsum entów  
sm akoszów . Co najw ażniejsza , że piw o­
w a r  zapew nia, iż jakość i sm ak jego 
różnoko lo row ych  piw  nie będą w  ni- 
czem  gorsze od d o ty ch czaso w eg o  żół­
tego  piw a. S m acznego!

Tragikomiczna historja z  leżakami.
D w ie Angielki, k tó re  u d a ły  się w  po­

d róż au tem  z F rancji do S zw ajcarji, za­
b ra ły  ze sobą do w ozu d w a  sk ładane 
leżaki, kupione w e F rancji. Na gran icy  
szw a jcarsk ie j ce ln icy  poinform ow ali tu­
ry stk i, iż do S zw ajcarji nie w olno w w o­
zić mebli, naw et o  ile się chce op łacić  
cło. W obec tego n asze  podróżniczki 
w y siad ły  z au ta , w y ję ły  leżaki i odnio­
s ły  je o parę  m etró w  bliżej ku g ran icy  
francuskiej, ch cąc  je zo staw ić  i pozbyć 
się uciążliw ego bagażu . Ale celn icy  
fran cu scy  nie pozw olili na to i o św iad ­
czyli, że za  leżaki p rzeniesione z po ­
w ro tem  do F ranc ji należy  opłacić cło. 
W szelk ie  tłóm aezem ia Angielek, iż le­
żaki b y ły  p rzecież kupione w e F rancji, 
n ie pom ogły  —  celnicy  stali tw ard o  p rzy  
sw ojem  żądaniu. Nie pozosta ło  zatem  
lekkom yślnym  A ngielkom  nic innego, 
jak zapłacić  cło  od leżaków  i zostaw ić  
je na przechow anie  w  n adgran iczne j o- 
b erży  francuskiej.

---------------XOX---------------Humor.
W ykład o lufie.

—  O ferm y jedne za traco n e ! P rz e ­
czy ta łem  w am  z książki, co  gdzie i jak, 
ż eb y śta  w idzieli tak , jak  w  książce na 
a m e n ! R ozum ita m ord y  z a tra c o n e !

—  R ozum im y, panie sierżancie.
—  R ek ru t Józef P ęp u szek ! Z czego 

lufa zrob iona?
—  M elduję posłusznie, panie sie rżan ­

cie, z... zielaza.
— To ty ś  oferm o, z zielaza w  k ra t­

kę. S iadaj. — R ek ru t S erdelek !
—  Ze stali...
—  Pieścim or... Nie słuchałeś jak czy ­

ta łem  z u rzędow ej ksiunżk:. Dalej —  re ­
k ru t Joselew icz. Z czego  lufa zrob iona?

—  Z przeproszeniem ... z m aterja łu  
„ w y że j w ym ienionego".

— D obrze!

Przez pocztę.
—  Jak  m ąż pani w rócił dziś rano  do 

domu ?
—  P rz e z  pocztę. P rz y p ro w ad z ił go 

listonosz.



Odpowiedzi redakcji.
A. S. Kończyce. Na sw ojej w łasności można 

postaw ić ptot tam, gdzie się podoba w łaścicie­
lowi. — Za pieniądze, złożone podczas inflacji 
(spadku w artości pieniądza) do Banku Ludow e­
go w Zabrzu, nie o trzym a Pan  żadnej kw oty  — 
(ani grosza), gdyż w kłady oszczędnościow e 
(pieniądze) złożone w bankach p ryw atnych  na 
terenie R zeszy  Niemieckiej, w edług niemieckiej 
u staw y  w aloryzacyjnej z dnia 16 lipca 1925 roku 
nie zostaną u w artościow ane, zostaną więc sk re  
ślone.

O. A. W odzisław . 25,000 m arek  niem ieckich 
z grudnia 1922 roku rów nają  się 27,50 zł a m a­
rek  polskich 10 złotym

S. J. Podług  100 proc. p rzerachow ania 200 
przedw ojennych m arek niem ieckich rów nają się 
246 złotym .

S. F. Jeden  miljon m arek  niem ieckich z s ty ­
cznia 1924 roku nie m a żadnej w artości, a je­
den miljon m arek  polskich rów na się 0,65 zło 
tym.

B. W . K. 8,000 m arek  niem ieckich z stycznia 
1923 roku rów na się 5 złotym , a tyleż m arek 
polskich 2 złotym .

N. L. 60,000 m arek  niem ieckich z stycznia 
1922 roku rów na isę 2,142 złotym , a ty leż m a­
rek  polskich 133,20 złotym .

F. J. Rydułtowy. 5.000 m arek niemieckich 
z grudnia 1920 roku rów na się 200 złotym , a 
ty leż m arek  polskich 670 złotym .

R. B. Paw łów . C entrala  Banku H andlowego 
znajduje się w W arszaw ie, ulica T raugu tta  7/9. 
O ddziałów  niem a.

Rolnik Śl. N ależało ubiegać się o pożyczkę 
d ługoterm inow ą z Banku G ospodarstw a K rajo­
wego, k tó ry  udziela k redy tów  na budow ę do­
m ów  m ieszkalnych. W obec tego trudno będzie 
w  tym  w ypadku coś uzyskać z w ojew ódzkiego 
b iura  finansaw o-rolnego. — Jeżeli na wekslu 
podano w yraźn ie  jako m iejsce zap ła ty  miejsce 
zam ieszkania P ana, a w eksel P anu  nie został 
p rzedłożony, natenczas nie trzeba  płacić kosz­
tów  p ro testu , tem mniej, że P an  nie posiada od­
pow iedniego uwiadomienia

A. B. 29. — 1, 2, 3. Musi być przynajm niej 
3 m iesięczne w ypow iedzenie. W obec tego należy 
się 3 m iesięczna odpraw a w edług 11 grupy.

J. G. 328. W  tej spraw ie należy zapytać się 
Izby A dwokackiej, k tó re j prezesem  jest p. adw . 
W olny w  K atow icach, Rynek 5.

J. B. w Radlinie. Uwagi zaw arte  w liście są 
słuszne, atoli nie nadają  się druku, poniew aż do-

Program radiowy.
Niedziela 10 lipca 1932.

Katowice. G odzina 10,00 T ransm isja  z T czew a 
uroczystego nabożeństw a z okazji Zjazdu 
Pom orskich Zw iązków  Kół Śpiew acz. 11.58 
Sygnał czasu  oraz hejnał z K rakow a. 12.10 
K omunikat m eteorologiczny. 12.15 Poranek  
m uzyczny. W  p rzerw ie  odczy t: „Dlaczego 
utw orzono sąd y  p racy " . 14.00 „O dczuw anie 
piękna p rzy rody". 14.15 K oncert o rk iestry  
S trom berga. 14.30 Ks. d r. B olesław  Rosiński 
w ygłosi odczy t religijny. 15.05 „P race  żniw ­
ne i pożniw ne". 15.40 R adjotygodnik dla mło­
dzieży. 15.53 O brazek dla dzieci najm łod­
szych. 16.05 In term ezzo  m uzyczne. 16.15 
„W iadom ości przyjem ne i pożyteczne". 16.30 
T ransm isja  z T czew a Zjazdu Pom orskich 
Z w iązków  Kół Śpiew aczych. 18.30 M uzyka 
taneczna. 18.55 T ransm isja  meczu piłkarskiego 
Polska—Szw ecja. 19.25 S krzynka pocztow a 
techniczna. 19.40 Rozm aitości. 20.00 K oncert 
popularny. W  przerw ie kw adrans literacki. 
21.50 W iadom ości sportow e. 22.05 M uzyka 
taneczna. 22.40 K om unikat m eteorologiczny. 
22.45 K om unikaty sportow e. 22.50 M uzyka 
taneczna.

Poniedziałek U  lipca 1932.
Katowice. G odzina 11.58 Sygnał czasu oraz hej­

n a ł z K rakow a. 12.10 Codzienny przegląd 
p rasy  polskiej. 12.20 K oncert z p ły t gram o­
fonow ych. W  przerw ie kom unikat m eteorolo­
giczny. 14.00 i 15.00 Kom unikaty gospodar 
cze. 15.10 Interm ezzo m uzyczne. 15.30 P rze ­
gląd kom unikacyjny. 15.40 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 16.20 W ładysław  W łosik: 
Pogadanka z działu : „O grodnik Ś ląski". 16.40 
P ogadanka w języku francuskim . 17.00 K on 
c e rt popularny. 18.00 „Czem  była  S ah ara  d a ­
wniej, a czem  jes t obecnie". 18.20 M uzyka 
lekka i taneczna. 19.15 Rozm aitości. 19.30 
K om unikaty s tra żac tw a  śląskiego. 19.35 P ra ­
sow y  dziennik radjow y. 19.45 O dcinek po­
w ieściow y. 20.00 O pera „Aida" G. V erdi‘ego 
z p ły t gram ofonow ych. W  p rzerw ie  dodatek  
do prasow ego dziennika radjow ego. 22.45 
Komunikat m eteorologiczny. 22.50 W iadom o­
ści sportow e. 23.00—23.30 M uzyka taneczna.

tyczą w ew nętrznych  spraw  w parafji. Radzim y 
zw rócić się do m iejscow ego ks. proboszcza i 
przedstaw ić ca łą  sp raw ę z p rośbą o usunięcie 
niedom agam Jesteśm y  przekonani, że ks. p ro­
boszcz uw zględni słuszne życzenia i postara  się 
o usunięcie bolączek.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach. 
Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.

Kino „Apollo". „Zbieg" —  dram at krym inal- 
no -e ro tyczny  z udziałem  Suzy V ernon i Rudolf 
K lein-Rogge. Drugi film „Spragniona A m eryka" 
w esoła kom edja na tle prohibicji w  A m eryce.

Kino „R oxy“. „N ieprzyjaciele" — dram at w o­
jenny z L ilianą Gish. Drugi film „A w anturnica 
mimowoli" komedja z Bebe D aniels. P ró cz  tego 
Flip i Flap.

Kino Colsseum: 1) Z agłada Rosji. 2) Nasza 
jest noc". 3) Jako  w kładka H arry  P iel „On albo

Dział handlowy.
Giełda zbożowa w Poznaniu

z dnia 6 lipca 1932 r.
N otow ano za 100 kg w handlu hurtow ym  

p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Ż yto 
21.00—21,50. P szen ica  21,75—22,75. Jęczm ień 
zim ow y 17,50— 18,50. O w ies 20,00—20,50. M ąka 
ży tn ia  65 proc. 33,25—34,25, pszenna 34,50—36,50 
O tręby  ży tn ie  11,00— 11,25, pszenne 9,50— 10,50, 
pszenne g rube  10,50— 11,50. R zepak 27—28. Łu­
bin niebieski 11— 12, żó łty  15— 16. Słom a pszen­
na, żytn ia, ow siana i jęczm ienna luzem  2,75 do 
3,00, p rasow ana 3,25— 3,50. Siano now e zw ykłe 
luzem 5,00—5,25, zw ykłe p rasow ane  5,50—6,00.

Sprawozdanie targowe podane przez
podane przez „Raiffeisen" hurtownię towarów  

w Katowicach, ul. Gliwicka 3.
C eny o rien tacy jne  za p rodukty  rolne za 100 

kg w ilościach pełnow agonow ych, franco stacja  
odbiorcza G. Sl. z drnia 7 lipca 1932. Ż yto  krajo­
we zł 26,00—26,50. P szen ica k ra jow a 27,00 do 
27,75, O wies kra jow y  25,50—26,50.

P asze  treściw e za 100 kg  loco s tac ja  odbior­
cza  (p rzy  ilościach pełnow agonow ych): m akuch 
słonecznikow y 48% zł 21,00—22,00, 46 % 20,00 
do 21,00, lniany 24,50—25,00, rzepakow y 19,00 do 
19,50, o tręb y  żytnie 13,50— 14,25, pszenne 12,50 
do 13,25, grube 13,50— 14,25, słom a prasow ana 
żytnia 9,75,

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, K atolika Śląskiego i 

G wiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydaw nictw o Gazet, 
Spółka z ogr. odp.. K atow ice, ul. św . S tanisła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Katowice. B atorego 2. tel. 878.

Drukiem: D rukarnia Śląska, S-ka z ogr. odp.,

SPORT.
Międzypaństwowe zawody piłkarskie 

Szwecja —  Polska.
Na stad jon ie  Legji w  W arszaw ie  rozeg rane  

zostanie w  nachodzącą niedzielę ósm e z rzędu 
m iędzypaństw ow e spotkanie p iłkarskie m iędzy 
reprezenacjam i Szw ecji 1 Polski. D otychczaso­
w y  bilans stoczonych w alk w y raża  się z jednej 
n ierostrzygniętej, trzech  p rzeg ranych  i trzech  
w ygranych  spotkaniach. Spotkanie pow yższe 
toczyć się będzie o  puhar ufundow any przez  d y r. 
B rodatego, dzięki którpm u P o lska  n aw iązała  
stosunki p iłkarsk ie  z Szw edam i. B arw  Polski 
bronić będą w  niedzielę n astępu jący  g racze : 
Albański (Koźmin), M artyna, B ułanów , b racia  
K otlarczykow ie, M ysiak, Szczepaniak, M atias, 
N aw rot, P azu rek  i B ator. N iedzielne zaw ody 
transm itow ane będą p rzez  rad jo . Mecz p row a­
dzić będzie B aureus (Kolonja).

N ad esłan e.
W . Piekary. W  niedzielę, 10 lipca obchodzą 

m ałżonkow ie Filip Caban 1 Marja z domu Koj 
u roczystość sreb rnego  w esela . W  dniu tak  uro- 
czystjmn zasy ła  agencja  „K atolika" w  W . Pieka­
rach  jako 25-letniemu abonentow i najszczersze 
życzenia i obfitych łask Bożych na d a lsze  życie , 
aby  w czerstw em  zdrow iu doczekali się złotego 
w esela. U roczyste  nabożeństw o na  cześć  Jubi­
latów  odbędzie się w  tym  sam ym  dniu o godz.

w kościele parafialnym . Do życzeń  p rzy łączą  
się redakcja  „K atolika".

Dąbrówka W ielka. D ługoletni czy te ln ik  „Ka­
tolika pan Piotr Tom asik z jego żoną Julją z 
W ielkiej D ąbrów ki obchodzą w dniu 8 lipca br. 
sw oje s reb rn e  gody m ałżeńskie. Niech P an  Bóg  
zacnym  Jubilatom  pobłogosław i w  szczęściu  i 
zdrow iu, o b y  ich m iał w  dalszej Sw ej opiece!

W dzięczni synow ie i córkL 
Do pow yższych życzeń p rzy łącza  się ko lpo r. 

te r „K atolika" o raz  redakcja.
Ornontowice w  Pszczynskiem . Złote gody 

m ałżeńskie obchodzili w  ostatn im  czasie : 1) 
ozef Kornas z żoną W alerją rodzoną N ow ara 

czerw ca  br. 2) G rzegorz S o itysek  z żoną 
A gatą z domu W ieohoczek 16 m aja br. 3) F ran ­
ciszek O w czarczyk  z żoną F loren tyną rodzoną 
Sm olorz 24 czerw ca br. N adto obchodzić będą 
jubileusz złotego w esela jeszcze dw ie rodziny, 
jedna we w rześniu a d ruga  w  październiku br! 
R edakcja  „Katolika sk łada w szystk im  Jubila­
tom najserdeczniejsze życzenia o raz  doczekania 
się w esel diam entow ych

Pierzem y

za 7 złotych 20 funtów bielizny
(zważonej w stanie brudnym i suchym ) i dostarczam y takową 
w stanie  na pół w ysuszonym  z powrotem. —  Dzięki użyciu do 
prania naszej miękkiej sztucznej wody deszczowej staje się bieliz­
na po w ypraniu  p iękną, m iękką i śnieżno białą. —  Chlorku 

u nas nie używa się.
Spróbujcie przynajmniej jeden razi

ZJED N O CZO N E ZA K ŁA D Y  PR A LŃ
Telefon 113. K A T O W I C E  ul. Francuska 10.

fA B R Y K A  C H EM lCZN O -fA RM A CEU TY CZN /*
A  P. K O WA LS KI " w a r s z a w a

Przyjeżdżający do Katowic 
posilajcie sie w restauracji 

i mleczarni „Zdrowie", przy 
ulicy Dworcowej nr. 13.
Ogłoszenie.

U rząd C elny K atow ice ogłasza, że dnia 19 
liipca 1932 r. o godz. 10 rano  rozpocznie sie w 
■tut. m agazynie konfiskat (D w orzec kolejowo- 
tow arow y) publiczna licytacja różnych  zag ra­
nicznych tow arów , skonfiskow anych na rzecz 
Skarbu P ań stw a , iaikoteż tow arów  niew ykupio- 
nych przez  odbiorców  w  term inie Przepisanym  
t  ow ary  skonfiskow ane n iesprzedane na licyta­
cji p ierw szej, będą bezpośrednio Po uikończecu 
tejże, w ystaw ione po  raz drugi do sp rzedaży  ’ 

Szczegółow y w ykaz to w aró w  przeznaczo­
nych do  licytacji każd y  może, począw szy  od 
dnia 18 lipca 1932 r. przeglądnąć w  godzinach 
urzędow ych t. j. od 8— 15-ej w tufeiszym  Urzę­
dzie.

Z poi. K ierow nika Urzędu.
W . W itos ński. rew , celny.

|  Sprzedaże

Tokarnia do sprzedania 
w całym  komplecie, 
nową, rozm iaru 1.65S 
m/m. w k iernerach już 
do toczenia w  c e n e  
1 200 zł. oraz w ie rta r­
kę na siłę i pedał za 
cene 250 zł. W iadom ość 
C zestochow a, ul. Mic. 
k iew kza  44. G otfryd 
Keller.

Magiel dobrze u trzy m a­
na mam na sprzedaż. 
Kończyce, ul. 3 Maja 9 
pow. Katowice.

Sprzedam  od zaraz ie- 
dną dobra  m aszynę do 
pisania o raz  fortepian 
Zgłosz. Teofili O ciepka 
Janów  u1. Mik o ław ska 
nr. 11.

Domek parterow y  snrze 
dam. P iotrow ice, Sien­
k iew icza 48.

O kazyjnie sprzeda dom 
przy lesie. Śm iełowsk 
K ryw ałd.

Przez drobne ogłosze­
nie w szystko znal' 

dziesz!

Dom m urow any dachów  
ką k ry ty , 4 pokoje, 
chlew  i stodoła, oraz 4 
morgi pola tanio do 
sprzedania. Jan  Szydło­
wski. Z am arski 104. p, 
C ieszyn.r R óżn e

Choroby serca, astm a 
reum atyzm , cukrzyca  
Lecznica „Salus" Dra 
Kupczyka, K raków  
Szujskiego 11.

C ukiernia w  Skozow ie 
dobrze prosperująca z 
w arsztatem , inw entarz, 
i m ieszkaniem , za kau­
cją 2 000 zł. do w yna­
jęcia kato lickiem u żo­
natem u cukiernikow i. 
Zgłoszenia: Skoczów ,
ul. Kościelna 137.______

Chorzy I
Leczę wszelkie choroby, przedewszystkiem 
chroniczne, cierpienia na raka i wenerycz­
ne. Uprasza się przynieść mocz po ranny  

Leczenie naturalne.

J. Sed laczek
Katowice, ulica Piastowska nr. 1.

Godz. przyjęć; od godziny 9 — 12 i 4 — 6 
w niedzielę od godz. 9 — 11.

Dziś zasnął w Panu nasz ukochany 
ojciec i najdroższy mąż

Andrzej Guzy
W smutku pogrążona

żona i dzieci.
Michałkowice, dnia 7. VII. 1932 r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn. 
9. lipca br. o godz. 9 rano.

Bilans za rok 1931
Związku Spółek Rolniczych z w Cieszynie.

Stan czynny:
G otów ka kasow a 
Banki (sumy do dysp.)
Bank i (lokaty  j długi)
P ap ie ry  % %  w łasne 
P ożyczk i:

a) w raeh . bież.
b) w dyskoncie
c) w  dochodź enłu 

U działy 
Różni w  rozrachunku 
N ieruchom ości i ruchom ości 
Zapas m ater. piśm. i d ruków  
" %  na rok 1932

2,087.805,35 
442.124,— 
106.303.53

36.313,6S 
17.516,81 
4.943,— 

27.113.60

2,636.232,88
600—

7.534,60
149.141,—

6.445,—
5.482,08

2,891.33265

Banki 
U działy
Fundusze rez. w łasne 
Fundusz dyspoz. 
Fundusz am ortyz. 
W kłady  oszczędn. 
R edyskonto 
Różni w  rozrach.
%% na r. 1932 
C zysty  zysk  za 1931

Stan bierny:
1,180.918,12 

97.500,— 
547.780,35 

4.011,— 
5.065,— 

621.155,28 
367 .159 ,- 
51522,12 
5.523.' C 

10.698,08

2,891.332.65

, . Z w iązek jest spółdzielnią k red y to w ą  o raz  k asą  cen tra lną  zrzeszanych  w  nim  94 spół­
dzielni k redy tow ych  i Innych Ś ląska C ieszyńskiego.

Fundusze wjasne i odpowiedzialność 3,000.000 zł.
Zw iązek spółek rolniczych w  C ieszynie za ła tw ia  w szelk ie operacje  w  zak re s  spófdzie!-. 

czości k redy tow ej w chodzące, a m ianow icie:
a) przyjmowanie wkładów oszczędnościow ych w  walucie krajowe] 1 zagranicznej oraz 

w złotych w  złocie,
b) udzielanie pożyczek sw ym  członkom ,
c) odbiór w pła t na rachunek osób trzecich .
d) inkaso w eksli i innych dokum entów ,
e) zastępcze czynności na rzecz P aństw . Banku Rolnego,
f) przyjm ow anie i przechow yw anie depozy tów ,

g) organizow anie i  pogłębianie ruchu spółdzielczego,
h) w ykonyw anie rew izji w  m yśl art. 66 u s ta w y  spółdzielczej,
i) s trzeżen ie  in te resów  organizacyj zrzeszonych  w  Związku i t. p.

Naprawa maszyn
Murowych maszyn do  szycia, g ram ofonów  

rowerów uskutecznia szybko i s tarannie

li. Gruszka
Bielsko, Plac Wyzwolenia 8 - Tel. 1975

LOt
popi zez czyste przestworza wolne 
od kurzu, dymu i sadzy, dając 
moc cudnych wrażeń, krzepi umysł 

1 ciało. f

Czytelników naszych prosimy, aby kupowali tylko u firm u nas się ogłaszających 
■ * powoływali się przy kupnie na naszą gazetę. ■


